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ManuskrypLa nie zwracają się, lecz bywają niszczone

Jeszcze Polska nie zginęła!
Finis Połoninę \ wołają wiedeńskie centra- 

listyczne dzienniki z powodu najnowszych uk a 
zów, zaprowadzających cała moskiewską admi
nistracje w królestwie Polskiem i wcielających

,  T h
Kongresówkę do carstwa nioski e\v siu ego. I łzy 
niby rzewne leja dzienniki nad tą niby juz Icmi 
ukazami przepadła Polską! Wprawdzie Polacy 
nie zasługują i na te łzy, mówi Ncuc fr. Prcsse, 
Bo Polacy w Galicji nie trzymają z ecnlralista- 
mi wiedeńskimi, ho popierają zwolenników abso
lutyzmu lir. Belcrcdicgo t hr. Gołuchowskiego! 
Alei Niemcy liberalni są i wspaniałomyślni. 
Wiec wołając finis Poloniae! i żałując, źo się 
tak stało Polsce, pocieszają się nawzajem, że 
jeźli nie spieszą wr pomoc do odratowania Pol
ski, to nie ich wina, lecz Polaków samych, 
którzy swein zamiłowaniem w despotyzmie, zra
zili sobie Niemców, i austrjackich centralistów,
i radykałów pruskich.

Lecz cóż za wartość jest tych organów, co 
za siła moralna tych stronnictw, które myślą,
ii car trzema ukazami rnoic zadekretować : 
Finis Poloniae !

Alei moi panówie ! Od stu blisko lat de
kretują i dekretują : Finis P o lon iae! a gdzie 
się co ruszy, to krzyczą w niebogłosy, ii po
wstaje polski naród! Pod panowaniem moskićw- 
skiem przy kaidym prawie Polaku stoi żandarm, 
a jednak boją się ciągle emisarjuszów, dzienni
ków, wierszyka nawet, aby nie pobudziły narodu 
do powstania, do zrzucenia moskiewskiego jari- 
ma ! 1 rnoinał  o takim narodzie powiedzieć, ie  
ju i  mu przyszło na koniec ?

Na Litwie, w Zabranych krajach, żywioł 
polski jest słabszy nii w innych ziemiach pol
skich. Od wieku prawie Litwa i Zabrane kraje 
wcielono tlo miperjum moskiewskiego zupełnie, 
a patrzoi*, co za usiłowania barbarzyńskie musi 
czynić Moskwa, a wszystko bez skutku ! Cyto
waliśmy wyznania Moskali najzacieklejszycli, iż 
wszystkie te okrucieństwa, gwałty, zdzierstwa, 
szubienice, konfiskaty, sckwestracje, Moskwa czy
ni nadaremnie, bo moskiewski żywioł nie daje 
się wytworzyć w tych krajach w żaden sposób. 
Cóż dopiero powiedzieć o K ongresów ce! Tam 
nawet Moskal żaden nie przypuścił tej myśli, 
aby się dała wynarodowić, zrnoskwicić, Jeźli za
prowadzają tam język moskiewski w urzędach, 
to ina ten fakt takie same znaczenie i taką

samą doniosłość, jak zaprowadzenie w Galicji 
języka niemieckiego, aby Niemcy urzędować, w 
szkołach uczyć i kraj zgermanizować mogli. Gzy 
Galicja, przez wiek prawie rządzona po nie
miecku i wychowywana w szkołach po niemie
cku, zniemczyła sie ? Czy ci Niemcy, co tu/ * / 1
przybyli flln niemczenia, zachowali w drukiem 
pokoleniu swa narodowość?... A przecież s tosu
nek niemieckiej cywilizacji do polskiej jest inny, 
niż moskiewskiej! Jakiż byf ostateczny rezul
ta t?  Oto rząd auslrjacki sam przyszedł do po
znania, że zmarnował czas i ludzi, że usiłowa
niami zniemczenia Oalicji nietylko nic nie osia-
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gnąl, ale przeciwnie sam siebie osłabiał, sam 
sobie podcinał żywotne siły. 1 dziś ten sam 
rząd, ratując państwo, odstąpił od tej polityki.

Dotąd Moskwa utrzymywała mur chiński 
między Kongresówką a Litwą i Zabranetni kra
jami, aby silni narodowym składem koronia- 
rzc nie wywierali rozbudzającego wpływu na 
nie. Wcieleniem Kongresówki do imperjum m o 
skiewskiego zniosłaby Moskwa ten mur chiński. 
Więc nie może podołać żywiołowi polskiemu tam, 
gdzie jest najsłabszy, a rzuca się na pokonanie 
jego lam, gdzie jest najsilniejszy! Gzyż to może 
być zapowiedzią końca Polski, finis Poloniae?...

Dopokąd Polacy sami nie zwątpią o istnie
niu własnego narodu, dopotąd przyszłość tego 
narodu jest niezachwiana. A myśleć, iż ukaza
mi cąrskicmi zastraszeni Polacy zwątpią o so
bie, jest to zaprawdę nie znać dziejów polskie
go narodu, jego cha rak te ru ; jest to mierzyć 
Polskę i Polaków kramarskim łokciem wiedeń
skich centralistów!

Gzy może ubywa Polaków, świadomych 
swej narodowości ? P rzec iw n ie : coraz więcej 
świadomość*/ narodowa przechodzi w klasy na
rodu, które dawniej tej świadomości nie miały. 
Moskiewska będzie administracja, sami moskiew
scy urzędnicy w Kongresówce, więc ztąd wy
wodzą, iż bedzie: ,,Finis Poloniae !“ Otóż od-
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powiemy im, że czem więcej moskiewskie ezy- 
nownictwo zdziercze szerzy sie w Kongresówce, 
tom więcej lud cały przychodzi do świadomości, 
poznaje, że jest polskim ! J e s z c z e  P o l s k a  
n i e  z gi  11 ę !  a, śpiewali legioniści Dąbrow
skiego. I n i e  z g i n i e  n i g d y ,  skoro świa
domych swej narodowości Polaków przybywa 
z każdym rokiem, ba nawet z każdym dniem, 
skoro od lat kilkudziesięciu rozszerza się coraz 
mocniej podstawa narodowego istnienia.

:

P r s e g i ą d  p o l i t y c z n y .

Korespondenci lwowscy moskiewskiego Dz. 
Wanz. i moskiewskiego Zukin/lu idą o lepsze ze 

sobą, i przeczytawszy najnowszą korespondencję 
Zukmftii przyznać należy, że korespondent tutej
szy tego pisma, pokona! nawet znanego lwowskie
go* korespondenta Dz. Wcirsz.

Oto co czytamy w wspomnianej korespon
dencji Znhuifin : „Pisałem wam już, że w Galicji 
tworzy się stowarzyszenie polityczne pod tytu
łem: „Ligą polska4*, które sobie wzięło za za
danie, popierać rozszerzanie i utrwalanie naro
dowości polskiej, a mianowicie opierać się ru
skim dążnościom w Galicji wschodniej. Jak się 
teraz dowiaduję, utworzyło to towarzystwo agen
tury we wszystkich miastach wschodniej Galicji, 
które o wszystkich wypadkach mają komitetowi 
centralnemu zdawać sprawę, a mianowicie ruchu 
ruskiego troskliwie strzedz i pilnować mają. W 
tym celu przywrócono częściowo uorganizowaną 
za czasów ostatniego powstania instytucję „żan
darmów narodowych44, której zadaniem jest peł
nienie obowiązków policji narodowej wobec Ru
sinów. Tak są niektórzy przywódzćy stronnictwa 
ruskiego formalnie otoczeni przez ajentów „ligi 
polskiej", a nawet przed kasynem ruskiem (dom 
narodńi) we Lwowie snują się dzień i noc pol
scy „żandarmi narodowi44, szpiegując wchodzą
cych i wy chodzących i notując sobie ich nazwi
ska, aby się przekonać zkąd oni przychodzą i 
dokąd się udają. Utrzymują nawet, że żandar
mi narodowi, przebrani za patrjotów ruskich, by
wają obecni obradom wr kasynie ruskiem i o 
nich" „lidze .polskiej:*.,zdają natychmiast sprawę. 
Znany waiu wypadek między posłem polskim 
Wolnym a ruskim Naumowiezem, jest szcze
gólną ilustracją tej sprawy; wobec takich sto
sunków nic więc dziwnego, że w obozie ruskim 
panuje pewna, obawa/4

Tak opiewa dosłownie korespondencja z Ga
licji zamieś/czczona. w Zuhnifcie z 7. bni. nr. 5. 
Zuk u n/t widocznie jest tego przekonania, że jej 
ezyteiuicy są tak ograniczeni, iż tym bredniom 
uwierzą, a może myśli, że i rząd austrjacki u- 
wierzy tym nikczemnym denuncjacjom. J)ia Mo
skali mogą tego rodzaju fałszywe donosy wy
starczać, Zukuhft powinna jednak wiedzieć, że 
między sferami rządzące mi w Austrji a Moskwie 
zachodzi pewna różnica.

W sprawie petycji, którą ma sejm węgierski 
uchwalić z powodu nowej ustawy o poborze 
donosi Ilon z dnia 8. bm., iż posłowie Ghiczy, 
Nyary i Tisza wezwani zostali przez Szentkira- 
lyego; by się .w  drodze poufnej z Deakiem poro
zumieli. Dorozumienie to przyszło do skutku, i 
postanowiono sprawę tę wnieść na porządek 
dzienny najbliższego posiedzenia. Co do formy, 
w jakiej sprawa ta ma być załatwioną, nie uło
żono się jeszcze.

Przedołitę i ogfoste nia przyjmują
W e  L w o w i e  : Bióro Administracji 
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OGŁOSZENIA przyjmują *ię /;* r,pł;it;! U 
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drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 cnt. za każdorazowe umieszczenie.

L IS T Y  REK LA M A C Y JN E nieopioczęto- 
waiie nie ulegają frankowaniu.

Wiener^Abejidpost podaje szczegóły o ]>rzyję
ciu deputacji obu Izb sejmu węgierskiego d. 8. 
bm. w Wiedniu osobno u cesarza i u cesarzowej. 
Cesarzowi gratulowano Nowego roku, cesarzo
wej zarazem i z powodu urodzin. Przyjęcie było 
uroczyste. Imieniem deputacji przemawiał arcy- 
kiskup jagierski, Bartakowicz. W przemowie do 
cesarza objawił arcybiskup, że za przykładem i 
tradycją przodków stawią się, aby imieniem sta
nów i reprezentantów Węgier złożyć hołdy i naj
gorętsze życzenia ; tudzież' otuchę, że Opatrzność 
nawet klęski w dobro obraca; poczerń nastąpiły 
gratulacje dla cesarstwa, dzieci ich i domu ca
łego. Cesarz odpowiedział:

„Z upodobaniem przyjmuję życzenia zebra
nych na sejm stanów i reprezentantów i z głębi 
duszy takowe odwzajemniam. Oby Wszechmocny 
pozwolił, aby nowy rok błogosławieństwy pokoju 
dał jakowe wynagrodzenie za poniesione straty, 
i aby obópolnemu zaufaniu powiodło sie, trwałe 
podstawy pomyślności i konstytucyjnego rozwbjn 
także w Mojem ukochanem królestwie Węgier- 
skiem na zawsze umocnić.44

Cesarzowej oświadczyła deputacja w wyra
zach, pełnych zapału, że miłość i przywiązanie 
dla Ńajj. Pani z powodu jej wzniosłych przymio
tów i przywiązania do języka węgierskiego, 
mianowicie wspomnienia jej ostatniego pobytu 
w Węgrzech (podczas wojny), zostały aż do u- 
niesienia bez granic spotęgowane; poczem nastą
piły serdeczne gratulacje, a w końcu życzenie 
ujrzenia Najj. Pani jak najrychlej w Węgrzech. 
Cesarzowa odpowiedziała krótko, ale serdecznie.

Polilik otrzymała telegram z Wiednia, we
dług którego zasystowane zostały dalsze układy 
z Moskwą względem zawarcia traktatu handlo
wego.

Niemcy. Drezdeńskie telegramy najnowsze 
zaprzeczają doniesieniom o majacnn imshpuć 
przyjeździe króla pruskiego na dwór saski. Tak
że pogłoski o zmniejszeniu załogi pruskiej w 
Dreźnie, są mylne.

W Monachium zagajone zostały na nowo d. 
8. b. m. posiedzenia Izb.

Francja. Dnia 4. stycznia stali przed są
dem w Paryżu młodzi ludzie, w kawiarni na bul
warze Saint Michel uwięzieni o udział w tajnem 
towarzystwie. Było ich 29, trzech bowiem z 
sali sądowej wyprowadzono,, ponieważ sadowi 
zaprzeczali kompetencję i żadnej odpowiedzi dać 
nie chcieli. Trzech innych, których puszczono 
na wolność i którzy tylko jako świadkowie fi- 
gurować mieli, odmówili przesięgi i zostali ska
zani na karę pieniężną, każdy po 100 franków. 
Trzech adwokatów paryzkich, Emanuel A rago, 
Lachaud i Maillard bronili wszystkich oh winio
nych , nie pozwolono bowiem, żeby niektórych 
z nich bronił adwokat jeden brukselski. Zdaje się 
iż obwinienie o udział w tajnych towarzystwach_ t u i *
na słabej stoi podstawie ,  o ile z dotychczaso
wego przebiegu sprawy sądzić można.

Obecne położenie w królestw ie Polskiem.

(Ciug dalszy.)
Teraz chcę powiedzieć cokolwiek o kwestji 

włościańskiej, za pomocą której rząd chce znisz
czyć kraj cały, bo i właścicieli większych i chło
pów, i roić i lasy przez wprowadzenie służebnictw.

Ukaz carski z roku 1864 wymienia tylko 
do uwłaszczenia zagrody, posiadane przez wło
ścian, za stosownem i slusznęm wynagrodzeniem 
właścicieli. Komitet urządzający, ustanowiony dla 
wprowadzenia tej ustawy, został zarazem naj
wyższą władzą Królestwa, bo mu wszystkie wła
dze są̂  uległe i wydaje rozporządzenia i prawo
dawcze i skarbowe, należy do poboru wojska, 
miesza się do spraw duchownych, oświecenia, 
słowem, do wszystkiego, dla tego może nominal
nym prezesem jego jest namiestnik Królestwa, 
ale On tam niema żadnego znaczenia; co naj
mniejszy komisarz włościański zrobi, tego i 
Berg rtieodrobi. jak tego ciągłe i oczywiste wy
mieniano mi przykłady.

Otóż tenże komitet urządzający rozwijając 
ukaz cesarski, do własności przypuścił nietylko 
włościan gospodarzy, ale podszywając pod wy
razy ukazu i innych, zalecił rozdanie gruntu pa
robkom, komornikom, włodarzom, owczarzom, 
pasterzom i td. Po wydaniu ukazu tego, ogłoszo
no go w całein Królestwie przez naczelników 
wojennych, z których niektórzy tak daleko za
szli, że zgromadzonym włościanom ogłosili, iż 
wszystko jest ich własnością, „wsio wasze44. Ko
misarze włościańscy, którzy ten ukaz mają wpro
wadzić w wykonanie, zjeżdżają na grunt, wołają 
chłopów i podług swego widzimisię nadają ka
żdemu co tenże powie, że posiadał; a że są to 
ludzie zwykle młodzi, bo niektórzy zaledwie ma
ją lat 20, i są albo oficerami najniższych stopni, 
najwięcej z artvlerji, lub kandydatami z uniwersy
tetów moskiewskich, aby to miało pozór ludzi
uczonych, chociaż tej uczoności wcale nie widać, 
oprócz posiadania przez niektórych języka fran
cuz ki ego, i żadnego wyobrażenia ani o gospodar
stwie rolnem i ieśnem, ani o stosunkach krajo
wych nie mają i mieć nie mogą: więc każdy z 
nich, aby się odznaczyć i mieć większą zasługę

przed rządem, stara się wszelkiemi sposobami, 
aby włościanom ze szkodą właścicieli ile można 
największe uczynić darowizny, chociażby do te
go żadnego nie mieli prawa; a gdy uszkodzony 

! właściciel powołuje się na ukaz cesarski, po
wiadają, że mają osobną instrukcję komitetu, a 
niektórzy posunęli się tak d a l e k o ,  że oświadczyli, 
iż oni sami są ukazem. Ponieważ wolno było 

1 włościanom podług ukazu wrócić się do dawniej 
! posiadanych gruntów, zdarzyło się więc w wielu 
• miejscach, że wróciwszy grunta, dawniej przez 
; włościan posiadane, a teraźniejsze rozdawszy pa- 
i robkom, komornikom i td., właścicielom się 
J ło co lub prawie nic nie zostało tak, że dopiero 
potem znowu odbierano i im dawano.

Pewien komisarz zostawiwszy jednemu ko
mornikowi pół izby, gdzie sypiał ten nieżonaty 
ogrodnik dworski, którego nie miał czem uwłasz
czyć, bo żadnej roli nie posiadał, drugie pół da
rował mieszkającej z nim komornicy; czyliżino 
żna dalej posunąć komunistyczne wyobrażenia ? 
Słowem, zamącono zupełnie u włościan wyobra
żenia o własności. Często się zdarzało, że taki 
komisarz przez jeden wieczór zimowy był w 3 
lub 4 wsiach i grunta u nich wraz domami wło
ścianom porozdawał, a żadnej wsi dla nocnej 
ciemności nie widział; można sobie wystawić, 

j jakie to urządzenie być musiało. Niektórzy nawet 
nadając służebności, pastwiska i lasy włościanom,
upominali ich, aby z tego korzystali, bo za to 
panowie dostaną wynagrodzenie.

W roku 1866 dnia 13. maja car wydał re
skrypt do księcia Gagaryna, prezesa rady mini
strów, po znanym zamachu Karakozowa, upomi
nając o szanowanie prawa własności jako pod
stawy wszystkich ucywilizowanych społeczeństw 
cywilnych, a wzniecających wątpliwość w tym 
względzie, uznał za nieprzyjaciół społecznego 
porządku, każe przedsiębrać środki przeciw zgu
bnym naukom, dążącym do zachwiania podstaw 
wiary, moralności'i "społecznego porządku, zale
ca położyć koniec usiłowaniom wzbudzania nie
nawiści między róźnemi stanami, a w szczegól
ności wzbudzanie nienawiści przeciwko szlachcie 
i w ogóle przeciwko właścicielom ziemskim, w 
których wrogowie społecznego porządku natural
nie upatrują głównych przeciwników. Zaleca 
stałe i niezbaczające zachowanie tych ogólnych

zasad, aby położyć koniec występnym chęciom, 
które ujawniły się dosyć jasno i powinny ulegać 
słusznej karze prawa.

W skutek tego mówiono, że wszyscy komi
sarze włościańscy oddani byli pod dozór policji, 
jakoby należący do stronnictwa Karakozowa/ 
gdyż wielu z nich twierdząc, że mają moc zmie
niać ukaz cesarski, albo że sarni są ukazem, u- 
właczalji władzy najwyższęj, wielu zaś chlubiło 
się nawet z tego, że ani w Boga ani w nie
śmiertelność duszy nie wierzą. Nadzieje zawio- 
(Dy, gdyż w postępowaniu komitetu urządzają- 
ceg'o i podwładnych jego, żadnej nie można by
ło dostr^edz zmiany. Owszem dały się słyszeć 
z ich strony głosy, że ten reskrypt stosuje się 
tylko do Moskwy, a bynajmniej nie do Polski; 
prawdopbdobnęm jednak jest, żc car ubezwła- 
dniony jest przez stronnictwo komunistyczne, na 
którego czele stoją Mi luty n, Katkow, Karakozów 
i wspóitiicy. a któremu i rozsądniejsza część 
Moskali uledz musiała. Najobszerniejszem zaś 
polem do wykonywania swych przewrotnych te- 
ory znaleźli w Litwie, w krajach Zabranych i 
królestwie Polskiem, które im na pastwę oddano.

Nie można przypuścić, aby wszyscy człon
kowie tej partji w nieomylność tych wywraca
jących wszystko teoryj wierzyć mieli, ale jako; 
ludzie bez czci i wiary, chcą tylko korzystać ze 
sposobności napełnienia swych kieszeń i użycia 
jej na najwyuzdańsże zbytki i rozpustę. O ich 
usposobieniu można brać miarę z tego, że w klubie 
moskiewskim w Warszawie radzono nad tern, 
aby kobietom publicznym po trzech latach słu
żby, wyznaczyć emeryturę; aż ich przecież zga
nił jakiś rozsądniejszy lekarz.

Trzeba wiedzieć, że komitet urządzający u- 
stanowił sobie pensje dla swych członków po 5, 
10 i 15.000 rhbli, a najmniejszy kancelista bie
rze 1200 rubli.. Prezesi komisyj włościańskich 
biorą po 5000 rubli, a komisarze po 3500, t. j. 
pensję, jakiej praporszezyk i podporucznik, je
żeli się dosłuży stopnia jenerała, zapewne brać 
nie będzie. Dodać: należy, że pracą się bynaj
mniej nie przeciążają. Komitet urządzający, gdy
by przypuścić, że eodzień przyzna wynagrodze
nie z 10 tabel likwidacyjnych, to rachując 300 
dni w roku (co przy IicznjTch świętach i dniach 
galowych jest aż nadto), więc mając 18.000

tabel podanych do 28. listopada 1865 roku. zu- 
ledwo ukończyłby tę jednk pracę w lat (i — a 
przecież jeszcze wszystkich tabel nie podhno. 
Dla uwiecznienia zaś swego panowania, coraz 
inne nakłada sobie czynności, n. p. prawo roz
strzygania o sukcesji gruntów włościańskich , 
które komisarze mają rozstrzygać w pierwszej 
instancji i t. d. Jak dalece pensje komitetu u- 
rządzającego i jego satelitów pochłaniają fun
dusz likwidacyjny, czyli na indemnizację prze
znaczony, można z tego brać miarę, że w bu
dżecie Królestwa na rok 1865 były obliczone 
fandusze likwidacyjne w sposobie przybliżonym, 
a zatem fikcyjnym, z którego wykazało się, że z 
funduszu na indemnizację za rok 1864 i 1865, 
obrachowanego na przeszło 4 miliony rubli, tyle 
wyjść miało na zarząd, iż zaledwo 750.000 ru
bli, to jest część szósta na listy likwidacyjne 
przypadała, a zatem % pochłaniała administra
cja, a zaledwo 1/fi na cel właściwy przeznaczona 
została. W budżecie ogłoszonym na rok 1866 
wyliczono przychodu na fundusz likwidacyjny 
3,800.000 rubli, ale wątpić należy, aby przycho
dy z grnntów włościańskich, na 1,460.000 obra- 
ehowane, mogły być z pewnością oznaczone, 
gdyż ilość gruntów włościańskich nie jest jeszcze 
stanowczo określona, więc cały przychód z za
ległością obrachowano na 7 milionów rubli, w y
datki zaś z tego lica likwidację 5,364.000, a na 
administrację 1,065.000 rubli. Ale całe to wyra
chowanie dla tajemnicy wielkiej , w Jakiej się 
robią wszystkie te czynności, bardzo podpada 
podejrzeniu, bo niezawodnie fundusz na likwida
cję będzie mniejszy niżeli speranda, a wydatki 
na administrację większe, bo ci panowde, przez 
nikogo w swej władzy nieograniczeni, dla siebie 
nie żałują i dla tego wysokości swych pensyj 
nigdzie nie ogłaszają, tylko z wieści i z czynio
nych przez nich zDytkowych wydatków wnosić 
można, że pobierają pensje ogromne nad wszel
ka miarę i zasługę.

Komisarze włościańscy także zbytnią pracą
nie grzeszą; jest wiele w s l  wt których jeszcze 
nie byli; chociażby to łatwo uskutecznić mogli, 
odrabiając .ich po 3 i 4 na jeden wieczór. Wszyst
ko za nich odrabiają sekretarze, po większej 
części Polacy, z językiem i stosunkami obznajo- 
mieni, bo bez nich komisarze nieby zrobić nie
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Telegramy z Paryża z dnia 7. b. m. dono
szą, źe wyroki w sprawie tej studentów zostały 
ogłoszone na karę więzienia od 3 do 15 mie
sięcy. Dodać jednak należy, źe według obowią
zujących we Francji ustaw, mogą skazani^ po 
odsiedzeniu kary więzienia być deportowani do 
Algieru.

H i s z p a n i a .  L a  Liberte zapewnia według 
autentycznych doniesień z Madrytu, że adres do 
królowej hiszpańskiej wystosowany był nie skut
kiem dekretu kortezy rozwiązującego, ale de
kret ten o cztery dni poprzedził. Adres podpi
sany został przez 137 deputowanych, nie licząc 
w to przynajmniej 50 deputowanych na prowiu- 
cji mieszkających, którzyby do adresu zapewne 
byli przystąpili. Adres zredagowany był w wy
razach najumiarkowańszych. Zwracał tylko uwa
gę królowej na nielegalne kroki ministrów, któ
rzy dekretem znieśli prawo o municypalno- 
ściach od 20 lat obowiązujące, znieśli prawo o 
radach jeneralnyeh, o podatkach gruntowym i 
przemysłowym i wiele innych, i którzy w końcu 
rozwiązanie wszystkich rad municypalnych i j e 
neralnyeh zadekretowali.

Według telegramów z Madrytu, sięgających 
po dzień 4. b. m., oświadczyła tamtejsza muni- 
cypalność królowej, że jest z kroków przez rząd 
przedsięwziętych zupełnie zadowolona, i że ze 
swej strony starać się będzie pokój utrzymać. 
Dziennikowi Epogue zaś donoszą, że w całej Hi
szpanii panuje nadzwyczajne wzburzenie, i że 
nasamprzód prawdopodobnie wybuchnie powsta
nie w Katalonii.

Turcja. Wspominaliśmy już o artykule, na
desłanym z Petersburga berlińskiej Spenersche Ztg 
który zawiera cały projekt załatwienia sprawy 
wschodniej za pomocą podziału Turcji. Projekt 
ten, jak powiada korespondent, nie ma być prze
ciwny zapatrywaniom się najwyższych kół rzą
dowych moskiewskich i składa się z 7 punktów 
następujących: 1) Wyswobodzenie Egiptu i u-
tworzenie państwa niepodległego pod rządem 
wicekróla, który przyjmie tytuł sułtana Egiptu. 
2) Wyswobodzenie wysp, mianowicie Krety, Cy
pru, Rodus, Samos, Chio, Mitylene i Lemnos wraz 
z drobniejszemi wysepkami. Należałoby im zo
stawić do wyboru albo utworzenie państwa oso
bnego, albo przyłączenie do Grecji. 3) Połącze
nie prowineyj Tessalii i Epiru z królestwem gre- 
ckiem. 4) Niepodległość Czarnogóry i księztw 
rumuńskich. 5) Utworzenie księztwa bośniackie
go wraz z Hercegowiną pod rządem jednego z 
arcyksiąźąt austrjackich. 6) Niepodległość Serbii. 
7) Utworzenie państwa bółgarskiego pod rządem 
jednego z wielkich książąt moskiewskich, najod- 
powiedniej pod rządem w. ks. Konstantego. 
Projekt ten objaśnia korespondent petersburgski 
w sposób następujący: „Państwo tureckie, w Eu
ropie ograniczone zostałoby tym sposobem na Ru- 
melią i Albanią, prowincje greckie oddzielone 
by zostały od słowiańskich, a mocarstwa euro
pejskie zyskałyby czas potrzebny do zastano
wienia się nad tem, co ze Stambułem zrobić. 
Katolicka Bośnia i grecko-szyzmatyeka Bółgarja 
mogą się podnieść jedynie pod rządami sąsie
dnich i potężnych dynastyj, które są tego sa
mego obrządku. Wobec takich koncesyj, nie 
miałyby zapewne Austrja i Moskwa nic do za
rzucenia, gdyby za to Anglii i F ra n c j i  przyzwo
lono obsadzenie międzymorza Suezkiego i nie
których drobnych wysp na morzu Czerwonem ku 
zabezpieczeniu sobie nowej drogi morskiej do In- 
djów. Pojawienie się floty angielskiej i francus
kiej pod Stambułem i wkroczenie kilku dywizyj 
austrjackich do Bośnii a moskiewskich do Bół- 
garji, wystarczałoby zupełnie do przeprowadze
nia bez rozlewu krwi wspomnianych zmian i do 
zabezpieczenia pokoju europejskiego.44

W ogóle jest Spen . Ztg . tego przekonania,

że kwestja wschodnia w blizkiej przyszłości 
choć może nie przed ukończeniem wystawy pa- 
ryzkiej, stanie się kwestją piekącą. W każdym 
razie — powiada ten dziennik — jest rzeczą 
pewną, iż zmiana gabinetu w Atenach nastąpiła 
w duchu wojennym, i źe wielkie mocarstwa roz
poczynają badać się nawzajem. Pod tym wzglę
dem otrzymała Spen. Ztg. wiadomość z Drezna — 
jak powiada, z bardzo dobrego źródła — że w 
Wiedniu pracują nad przymierzem między Wło
chami i Grecją, do któregoby i Austrja nastę
pnie jako mocarstwo protektorskie przystąpiła. 
Austrja widzi, źe w swojej polityce zagranicznej 
nie może się dłużej opierać skutkom teorji o 
narodowościach, i że teorja ta zabezpiecza jej 
korzyści, skoro na podstawie tejże dopomoże z 
jednej strony dążeniom helenizmu, z drugiej stro
ny utrwali przymierze, dwóch najruchliwszych 
narodów nad morzem Śródziemnem: Włochów i 
Greków, które przez przewagę swej floty zamie
rza przywiązać do swych interesów. W każdym 
razie — pisze Spen. Ztg. — postanowiono w Wie
dniu tradycje polityki Habsburgów jeżeli nie zu
pełnie upuścić, to przynajmniej znaczenie jej 
przeprowadzić na nowych kolejach i innemi 
środkami.

Ruch między ludnością chrześciańską w 
Turcji wzmaga się ciągle. Do Napredaka piszą z 
Bośnii, że tam władze tureckie szukają za bro
nią, która miała z zagranicy nadejść. Spodzie
wają się tam 30.000 wojska tureckiego. Rozrzu
cono między ludnością chrześciańską następującą

i i  ł

„Narodzie Słowiański!
„Bracia wszystkich trzech wyznań!
„Wszyscy jesteśmy braćmi i połączeni krwią 

i językiem. Musimy więc wspólnie podnieść broń 
przeciw Osmanom.

„Rzućmy się wspólnie na Osmanów. Turko- 
Słowianie ! jesteście naszymi prawdziwymi bra
ćmi, nie rzucajcie się więc na nas, lecz idźcie 
z nami wspólnie. Nie przelewajmy krwi własnej. 
Jeżeli jako bracia pójdziecie z nami, będziecie 
jako bracia żyć z nami swobodnie. Niech żyje 
naród trzech wyznań! Niech żyje wolność Bośnii! 
Niech żyją mocarstwa europejskie, które są na
szymi przyjaciółmi!44

Moskwa. Do Indep bilge piszą z Berlina, 
źe rząd moskiewski nie chce nic słyszeć o kon
ferencji w sprawie rumuńskiej. Dziennik ten 
mniema także, że z powodu gwałtu, dokonanego 
przez Moskwę na Polsce, żadne z mocarstw eu
ropejskich nie założy protestu. Indep. belge ma 
podobno słuszność.

Grecja. O nowem ministerjum greckiem 
piszą z Paryża do Kólnische Ztg.: „W Paryżu u- 
ważaja ministerjum Komondurus jako będące 
pod wpływem francuzkim, i nie obawiają się z 
jego strony żadnych kroków zaczepnych. Poseł 
grecki w Konstantynopolu odebrał już polecenie 
zapewnienia dywanu o pokojowem usposobieniu 
Grecji i wykazania, iż Grecja w niepokojach w 
Tessalii i na wyspie Kandji żadnego nie bierze 
udziału. W Paryżu zaś rozróżniają kwestję gre
cką od kwestii kreteńskiej. Kwestja kreteńska 
jest czysto lokalnej natury, a starając się o od
roczenie kwestji greckiej, rząd francuzki nie 
sprzeciwia się wcale zadośćuczynieniu słusznym 
żądaniom Kandjotów ze strony rządu tureckiego. 
Wiarogodne doniesienia z Aten zapewniają zre
sztą, że w Grecji powszechne powstanie chrze- 
ścian jeszcze nie dojrzało. Armia grecka niejest 
gotowa do boju. Armii zwłaszcza północnej zby
wa na wszystkiem, na przykład trzech żołnierzy 
poprzestać muszą na jednym kocu przeciwko 
zimnu. Naczelny dowódzca armii północnej jene- 
rał-major Ruzo niedawno omal nie został schwy
tany przez bandytów militarnie uorganizowanych 
pod komendą dymisjonowanego kapitana żanda-

merji, ponieważ miano go w posądzeniu, iż jako < 
syn bogatego kupca wiele ma pieniędzy przy 
sobie. Takie wypadki nie potrzebują komentarza.44

byli w stanie. Sekretarze ci biorą po 3000 złp. 
pensji, ale wielu z nich robi majątki, bo za u- 
kładanie samych tabel likwidacyjnych, które ob
darci właściciele robić powinni, każą sobie do
brze płacić.

i

Ze komisarze włościańscy ani ukazem, ani 
instrukcją komitetu w rozporządzaniu cudzą wła
snością nie są związani, przekonywa nadewszy- 
stko ta okoliczność, iż w urządzeniu kwestji 
włościańskiej nie ma nigdzie jednostajnej normy, 
tylko obdarowanie więcej lub mniej ludzi, rozda
nie więcej domów lub gruntów, wszystko od do
brej woli takiego komisarza zależy; albowiem w 
jednym powiecie rozdał komisarz samym tylko 
gospodarzom grunta i role, w innym rozdał je 
szcze komornikom i wyrobnikom, inny rozdawał 
i parobkom, fornalom, a nawet murarzom, paste
rzom, rymarzom, kołodziejom, włodarzom, pisa
rzom, aby tylko w kapocie lub w kożuchu, a nie 
w surducie chodzili. Inni rozdawali stajnię for
nalowi, co w niej sypiał, kuchnię kucharzowi, 
co w niej gotował; ale to jako rzecz śmiechu i 
politowania godna, nie utrzymało się. Nawet lu
dziom, łaskawy chleb mającym, rozdano na wła
sność dane im na dożywocie za długoletnią do
brą służbę, posiadane przez nich mieszkania i 
ogrody; co ten skutek mieć będzie, że nadal nikt 
zasłużonego chleba dostać nie może, tak jak zabra
nie na skarb funduszów duchownych, spowodo
wało ustanie wszelkich zapisów religijnych i do
broczynnych.

Co do wynagrodzenia za zabrane grunta 
właścicielom, które ukaz cesarski chciał mieć 
słusznem, rzecz się tak ma. Podzielono kraj na 
4 okręgi podług cen targowych zboża, i stoso
wnie do tego oznaczona jest wysokość wynagro
dzenia za morg. Za budynki żadne wynagro
dzenie miejsca nie ma, kto więc włościanom wy
stawił porządne i murowane budynki, mocno jest 
tu pokrzywdzony. Cena za włókę roli (30 mor
gów) wynosi od 2 do 4000 złp., kiedy w nie
których okolicach płaci się do 15.000 w więk
szych obszernościacn, a pod Warszawą docho
dzi do 40.000 złp., a jeszcze komitet urządzają
cy może to wynagrodzenie bez przytoczenia ża
dnego powodu zmniejszyć o 40 procent; takiej to 
atrybucji, jak słyszałem, często używa. Wzięto 
tu widać za normę cenę ziemi w Moskwie, gdzie

jest jej dosyć a ludzi mało, i zastosowano ją do 
Polski, i to jest jednem z dobrodziejstw połą
czenia jej z Moskwą. Więc całe to wynagrodze
nie jest tylko iluzyjnem, bo n. p. płaci się lista
mi likwidacyjnemi, które dziś stoją około 60 za 
sto, a były już 50 ; ale właściciel sam je płaci 
podwyższonemi podatkami i odebraną . mu pro
pinacją z gruntów włościańskich. Ale jeżeli gdzie 
wynagrodzenie to stało się złudzeniem, to we 
wsiach, gdzie właściciel wybudował domy lub 
wymurował dla czeladzi i robotników; te budyn
ki teraz zostały rozdane, choćby były kosztowne, 
jeżeli nie były kryte dachówką lub blachą, co 
rzadko miało miejsce. Tak wskazywano mi miej
sce, gdzie do 15 morgów gruntu rozdano dzie
sięć domów murowanych dla 20 służących i ro
botników. Właściciel dostanie za to około 300 
rubli w listach likwidacyjnych, a straci 10.000 ru
bli za domy murowane; (trzeba wiedzieć, że nawet 
teraz nikt domu murowanego za 1000 rubli nie 
postawi.) Nadto ma im dać pastwisko dla 50 
sztuk bydła. Więc rachując tylko po 2 ruble od 
sztuki, czyni kapitał 6000 rubli i użytkowanie z 
lasu. Tych 300 rubli odbierać nie warto, bo uło
żenie tabeli likwidacyjnej i chodzenie za odbio
rem więcej kosztować będzie, niżeli zrealizowa
ne 300 rubli na 200, a właściciel ponosi szkody 
15 do 20.000 rubli.

Takich wypadków, zwłaszcza w guberniach 
warszawskiej, kaliskiej i płockiej, gdzie gospo
darstwo parobczane zaprowadzone zostało, jest 
dużo; zwykle tam było gospodarstwo na wyż
szej stopie, a teraz wszystko sparaliżowane, 
wszystkie domy mieszkalne rozdarowane. Nowi 
dziedzice nie chcieli do roboty chodzić, chyba 
za wysoką zapłatą, co kosztów produkcji nie 
pokrywało, ile że to była robota niegodziwa, bo 
nic nikomu powiedzieć nie było można. Naje
mnik zaraz do naczelnika wojennego szedł ze 
skargą, i zwykle dano mu słuszność. Wiele więc 
gospodarstw postępowych podupadło, zwłaszcza 
jeżeli były obdłużone. Lasy zaś już i w takich 
okolicach rzadkie, wystawione są na ostateczne 
zniszczenie, bo żadne przepisy leśne nie są sza
nowane, a nie ma się do kogo udać z zażale
niem, bo albo tego nie rozumieją, albo też mają 
zamiar przez zniszczenie lasów kraj zamienić w 
pustynię. (D. n.)

K r o n i k a .

— Rada miejska , na wniosek pana Chylińskiego 
który poparty został przez wszystkich obecnych na zgro
madzeniu radnych, wybrała na posiedzeniu wczoraj- 
szem komitet, który ma się zajad zwołaniem wyborców 
naszego miasta na walne zgromadzenie i utworzeniem 
komitetu przedwyborczego, któryby się zajął przepro
wadzeniem wyborów poselskich we Lwowie. Komitet 
ten składa sie z 4 radnych i z 3 wyborców z poza Ra
dy. Głosujących było 57. Wybrani zostali z Rady 
miejskiej pp. C h i 1 i ń s  k i 55 głosami, Ż ó ł k i e w s k i  
40 głosami, Ż a a k 48 gł. i dr. R a j s k i  54 głosami.
Z poza Rady wybrano pp. B a ł u t o w s k i  e[g o , który 
otrzymał 53 głosów, Jana D o b r z a ń s k i e g o  57 gło
sami i Jana M i l i k o w s k i e g o  53 glosami. Komi
tet ten ukonstytuowawszy się ma zwołać na niedzielę 
godzinę 5tą po południu do sali radnej pierwsze zgro

madzenie przedwyborcze.
Prócz tego nie uchwalono nic więcej gdyż zaraz po 

wyborze powyższym nie stało kompletu, by módz przy
stąpić do obrad nad budżetem.

— Z polecenia głównego komitetu przedwyborozego 
zapraszam szanownych wyborców z większych posiadło
ś c i  obwodu lwowskiego na zebranie przedwyborcze, w 
niedzielę dnia 13. bm. we Lwowie w hotelu Angielskim 
pod nr. 71. o godzinie II przed południem odbyć się 
mające. Zygm unt Augustynowicz.

— P. K aro l W idm am i został wczoraj skutkiem 
telegraficznego doniesienia o wydaniu amnestji uwol
niony z więzienia, w którem 7 miesięcy przepędził. 
Nim p. Widmanowi ogłoszono amnestję, odczytano mu 
poprzed nio decyzję najwyższego trybunału, zatwierdza
jącą wyrok sądu wyższego tutejszego, skazujący pana 
Widmana za napisanie broszury „O obowiązkach naszych 
w obec wojny z Prusami” na dwa lata więzienia. Wy
rok odczytał prezes sądu, p. Pohlberg, o amnestji za
wiadomił go następnie pan nadprokurator Aufenberg.

— (N ) Lwów d. 7. stycznia. We wszystkich mia- 
stach większych ulica nowo wytyczona dostaje nazwę, 
nim jeszcze domy na niej są budowane ; we Lwowie 
zaś, mianowicie po dalszych przedmieściach, nawet i 
dawne ulice nie mają nazwy, co bardzo utrudnia w znale
zieniu mieszkania i daniu adresu. Często zdarzało nam 
się spotkać listonosza, błądzącego po ulicach i pytają
cego się o mieszkania pewnych osób]; przypuszczamy , 
źe owe uliczki mają jaką nazwę na m apie , o której 
nikt nie wie , ale w takim razie trzeba dać te napisy. 
W mieście magistrat lwowski zdaje się nie spostrzegł, 
że można dać napis nazwy ulicy bez piątrowego domu; 
na rogu cienki słupek z tabliczką, lub na parkanie nie 
koniecznie gotyckiemi literami zrobiony napis wystar
czy do o św iecen ia  każdego, kto szu k a  m ieszkan ia  zna
jomego, lub domu jakiego podług adresu.

Byłoby również do życzenia, żeby raz już uporząd
kowano numera domów podług ulic', a nio podług czę
ści, i żeby się zastosowano w tej mierze do prakty
cznego zwyczaju, używanego za granicą, gdzie z jednej 
strony ulic znajdują się liczby nieparzyste , a z drugiej 
parzyste. Porządek ten ułatwia niezmiernie odszukanie 
pomieszkań podług adresu, co u nas przy dzisiejszym 
nieładzie jest nadzwyczaj trudnem i ueiążliwem.

— Pierwsia reduta odbyła sie przedwczoraj, a to, 
jak nam donoszą, przy dość słabym udziale publiczno
ści. Nader nielicznie reprezentowane było szczególnie 
lepsze towarzystwo, t. j. takie, któro wraca do domu, 
nie uległszy poprzednio urzędowemu zaproszeniu do 
przespania się w kordygardzie. Maski, jak zwykle na 
redutach tutejszych, odznaczały się brakiem dowcipu, 
za to dwóch nieinaskowanych jcgomościów wpadło na 
oryginalny pomysł rozmawiania za pomocą policzków 
i stołków, rzucanych na głowy, przyczem nie mogło się 
obejść bez guzów i bez interwencji organów policyj
nych. Karczemne sceny tego rodzaju nie posłużą wca
le do nadania większego powabu redutom , i odstręezą 
publiczność tem bardziej, że potrawy i napoje w bufe
tach sprzedawane są po cenach niesłychanie wysokich.

— K atech izm  gm inny . Temi dniami ma "wyjść z 
druku dziełko pod tytułem: „ N a u k a  g r o m a d z k a ,  
co j ą  k a ż d y  p o r z ą d n y  g o s p o d a r z  d o b r z e  
z n a ć  p o w i n i e n . ’1 Autor tego dziełka p. dr. L u 
d w i k  W o l s k i ,  adwokat z Brzeźan, przebiega w nim 
w zapytaniach i odpowiedziach całe nowe prawodaw
stwo gminne w sposób jak można najpopularniejszy, 
posługując się prostym ludowym językiem. Sądzimy, 
że książeczka ta zdoła zastąpić ową instrukcję, o któ
rą sie w sejmie dla gmin upominano, i że będzie cen
nym podręcznikiem tak dla samego ludu, jakoteź i dla 
tych, którzy zechcą zająć się jego losem. Aby dać czytel
nikom naszym próbkę stylu i układu tego dziełka,|umie- 
śeiiny niektóre rozdziały w Tygodniku Niedzielnym.

—  Walne zgromadzenie stowarzyszenia czynnej 
miłości bliźniego ma sie odbyć w niedzielę d. 13. sty
cznia o godzinie 3 popołudniu w sali ratuszowej, i za
jąć 3ię wyborem wydziału, zamknięciem rachunków z 
r. 1866, budżetem na r. 1867, jako też kilkoma sprawa
mi , tyozącemi się zarządu. Gdy na ten sam dzień w 
sali ratuszowej zapowiedziane jest na godzinę 3 popo
łudniu zgromadzenie stowarzyszenia młodzieży kupie
ckiej, więc obydwa te stowarzyszenia będą musiały po
rozumieć się co do zmiany czasu lub lokalu.

— S to w arzy szen ie  techniczne. Na posiedzeniu 
tego stowarzyszenia, odbytem w dn. 5. stycznia, mó
wił prof. Strzelecki o „analizie spektralnej^, wyłnszcza- 
jąc przyczyny powstawania widma (spectrum) światła 
słonecznego, porównywując następnie te spektra ze spe
ktrami powstającemi ze światła, zabarwionego różnemi 
w niem tlejącemi pierwiastkami metalicznemi. Przy
toczył dalej sposób zapatrywania się Kirchhofa na linie 
Frauenhofera światła słonecznego i linie jasne światła 
zabarwionego pod względem miejsc, jakie te linie w 
odpowiednich spektrach zajmują. Okazał następnie za
stosowanie tych badań i ich rezultatów do analizy che
micznej, sięgając przy tera nawet do pojęć, jakie sobie 
wyrobić możemy co do istoty słońca i jego atmosfery, 
i zakończył ciekawy ten i pouczający wykład ekspe
rymentami , używając do nich aparatów Bunsen’a i 
Mousson’a.

— Stowarzyszenie aptekarzy. Dzięki teraźniej
szemu rządowi, powstało u nas lub odrodziło się na no-

|  wych podstawach kilka pożytecznych stowarzyszeń, i

nasi, tym  try.gięuem caiKowicie zameaoany 
poczyna się dźwigać i dopędzać inne kraje, gdzie duch 
kojarzenia wzajemnego sił moralnych i materjalnych, 
duch spółek i stowarzyszeń rozmaitego rodzaju owła
dnął już wszystkie warstwy ludności, bo jednostki od
osobnione czują, że tylko w połączeniu wzajemnem mo-, 
gą tworzyć sumy potężne.

Przed parą laty tutejsza młodzież kupiecka posta
nowiwszy zreorganizować swoje dawne stowarzyszenie 
powzięła myśl, zawezwać do udziału także pomocników 
księgarskich i aptekarskich. Rzeczywiście rozpoczęto 
ze sobą układy; młodzież księgarska powinnaby si ę p o 
łączyć z nimi ; ale pomocnicy aptekarscy przypomnie
li sobie przy tej sposobności, że już we własnem gro
nie od lat kilkunastu mają zawiązki stowarzyszenia, i 
bardzo stosowną do dalszego rozwoju podstawę, bo ma
ją fundusz własny. Dzieje jego następujące : Myśl do 
zawiązania Towarzystwa aptekarskiego w kraju naszym, 
powstała w r. 1848, jednocześnie prawie, kiedy podo
bne stowarzyszenie zawiązywało się w Wiedniu na ca
łą Austrję. Wówczas aptekarze lwowscy postanowili 
zawiązać stowarzyszenie na całą Galicję. W tym celu 
obrany był komitet, którego przewodniczący p. Fran
ciszek Tomanek syn i sekretarz Antoni Skiepiński pod 
dniem 12. września 1848 r. wydali odezwę do swoich 
kolegów w całym kraju, zarówno do właścicieli aptek 
jak i do pomocników aptekarskich, o nadsyłanie oświad
czeń, i£o to, aby wpnteresie kraju nie przystępy wali do 
stowarzyszenia wiedeńskiego. W skutek tej odezwy a- 
ptekarze lwowscy złożyli parę tysięcy na pierwszy fun
dusz zakładowy stowarzyszenia. Czy z kraju kto sie
odezwał, o tem trudno teraz wiedzieć, bo wkrótce Do
tom komitet rzeczony pod wpływem wypadków polity
cznych musiał się rozwiązać, a pieniądze zebrane do
stały się w ręce zwykłego gremium aptekarskiego. A 
ponieważ cechowa ta instytucja niema zwyczaju zdawać 
sprawy ze swych czynności, więc domysłowe tylko krą
żą pogłoski, źe kwota ta, lokowana w jakichś 
papierach kredytowych, prawdopodobnie podwoiła sie 
przez ten czas. W  1862 r. 24 aptekarzy lwowskich, a 
pomiędzy tymi pp. E. Merł i bracia Łazowscy, Z. Ruc- 
ker wnieśli zbiorową prośbę do gremium, aby' z uwagi 
na postęp czasu, na potrzebę umiejętnego ;i materjalne- 
go dobra aptekarzy, zechciało przyłożyć ręki do odno- 
>v lenia Towarzystwa. Prośba ta ładnym jeżykiem pol
skim napisana, otrzymała następującą odpowiedź ;

„Nr. 10. Dos Lemberger Apothektr-gremium hatmitAlehr- 
heit der Stimmen den Antrag der Herm conditionirenden Assi- 
stenten nicht annehmbar und ausfuhrbar gefunden. Mailing d.
Z. Gremial- Vor$teher“, Rezolucje takie, pozbawione wszel
kich motywów, zwykliśmy byli czytać tylko na indor- 
satach rządowych za czasów absolutnych, i sam tekst 
odpowiedzi p. Miillinga uwalnia nas od dalszych uwag. 
Wiemy, że prywatnie dano do zrozumienia młodzieży 
aptekaiskiej, aoy się połączyła z powszechnein austrja- 
ckim stowarzyszeniem aptekarzy, którego statuta za
twierdził Schmerling dnia 15. stycznia 1861 r. Stało się 
to w r. 1862, a od tego roku zmieniły się czasy. Wie
my, że wówczas niejeden z tutejszego gremium apte* 
karskiego był przeciwny organizowaniu stowarzyszenia 
j e d y n ie  dlatego, że się obawiał o zabran ie  funduszu na 
rzecz skarbu państwa. Dziś zdaje nam się, niema do
tego żadnej obawy. A przeciwnie zachodzi konieczność 
korzystania ze sposobności, i wprowadzenia w życie 
instytucji pożytecznej.

Etat aptekarzy w naszym kraju jest bardzo liczny, 
i gdyby stowarzyszenie ich przyszło dojskutku, to naj- 
wyśmieniciej mogłoby istnieć odrębnie od stowarzysze
nia młodzieży kupieckiej, mieszczącego w sobie od
mienne żywioły.

u , J rZy3ĆePyWanie naszych aptekarzy do Towarzystwa
' * ' !  f  uważalibyśmy za szkodliwe pod każdym
0kdem. 1 spodziewamy sie, że teraz przy zmienio- 

nych okolicznościach aptekarze lwowscy poparci przez 
prowincjonalnych, zawiążą się w komitet przygotowa
wczy, ułożą statuta dla stowarzyszenia, i postarają się 
o koncesję. A wtedy i owa „Majoritaet der Stimmen^ 
w gremium aptekarskiein nie będzie mogła stawiać dal
szego oporu sprawie dobrej.

— Z BursEty lis kiego d. 4. stycznia. (Zabójstwo. 
Bezkarność urlopników.) Znowu jeden smutny wypadek 
przybył do kroniki zbrodniczych czynów, tak często od 
niejakiego czasu powtarzających sie w naszym “ kraju. 
W Samkach górnych urlopnik, Wasyl Skiryn, zwany 
Dzieńdobrym, napadł ehłopa Wasyla Wasylczyszynego, 
a powstrzymywany w biciu przez wartownika, pobiegł 
po kolego w urlopników, i wróciwszy w ich towarzy
stwie do karczmy, pomimo oporu wartownika, rzucił 
Wasyla Wasylczyczynego na ziemię, z zwierzęcą wście
kłością pastwiąc się nad nim, i nareszcie stanąwszy 
na powalonym, trzy razy podskoczył na nim, tak, że 
od tych silnych podskoków kiszki z powalonego wy
szły, w skutek czego Wasylezyszyn wśród straszliwych 
męczarni trzeciego dnia ducha wyzionął; który to fakt 
komisja sądowo-Iekarska po zrobionej sekcji stwierdziła.

Cała wieś w ogroinnera zostaje rozjątrzeniu z p o 
wodu tego wypadku, bo zabójca1 W asyf Skiryn urlo
pnik, jest hersztem urlopników we w s i , na czele któ
rych dopuszcza się różnego rodzaju gwałtów i nadużyć, 
bezkarnie. Bo kiedy w lecie roku przeszłego, w cza
sie rozbojów, dokonywanych przez niego, naczelnik po
wiatu nadjechawszy do wsi, kazał go przytrzymać i 
odstawiając żandarmami do wojskowej komendy rozpi
sał się jak najenergiczniej i polecił go surowemu uka
raniu, komenda po ukaraniu puściła go wówczas do 
domu.

Urlopnicy we wsi są prawdziwą plagą, bo wiedząc, 
źe nie ulegają żadnej władzy cywilnej miejscowej, do
puszczają się zuchwale] wszelkich gwałtów i nadużyć. 
Ten sam Wasyl Skiryn na czele innych urlopników,zo
stających we wsi, jest jej postrachem. Liczne kradzie
że i siedm pożarów w ciągu niespełna roku we wsi 
dokonanych, gromada przypisuje jemu, ale obawa zem
sty złoczyńcy, który jako urlopnik, według wyobraże
nia chłopów nie ulega karze, wstrzymuje ich od skar
gi na niego. Oburzenie wszelako słuszne chłopów na te 
nadużycia ze strony urlopników, które dotąd uchodzą 
im bezkarnie, wzmaga się coraz więcej, i względem ich 
herszta może mieć smutne następstwa.

Zwracamy uwagę W. rządu, aby sprawę tę ściśle 
zbadał i jął się  środków energicznych, żeby wiarę chło 
pów w sp raw ied l iw ość  i nieomylność rządu , jeszcze 
więcej nie poddał w wątpliwość, jak  to dotąd już jest. 
Tylko poddanie urlopników przebywających na wsiach 
pod juryzdykcję cywilną, może ich nadużycia i samo
wole ukrócić.

Nie można zresztą znaleźć słusznej przyczyny, aby 
tak zwany urlopnik, człowiek zwykle nieokrzesany, bę- 
dący pod surową karnością wojskową gdy w szeregi 
zostaje, opuściwszy go i wróciwszy do zagrody lub
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wsi rodzinnej, używał większych przywilei, nie będąc 
w szeregu, jak żołnierz pozostający w nim. Gdy bo
wiem ten ostatni za wszelkie uchybienie przeciw kar
ności wojskowej jest natychmiast karconym, urlopnik 
przybywszy na wieś nie ulega żadnej władzy, bo woj- 
ikowa zwykle oddalona, a cywilna nie ma prawa do 
niego. Ztąd też mieszkańcy spokojni wioski są naraże
ni na wszelkie nadużycia, których się dopuszczają roz
hukani bezkarnością i nieulegająey władzy cywilnej 
urlopniey.

— Z nad  Raby d.. 4. stycznia. Używanie języka
narodowego w stosunkach z ck. władzami jest jedną z 
największych korzyści, które spłynęły na kraj z syste
mu konstytucyjnego. Kraj jednak nie korzysta z tej 
swobody w dostatecznej rozciągłości , albowiem poje
dyncze osoby, korporacje i gminy nie zawsze z prawa 
tego czynią użytek, co pochodzi albo z icli nieudolno
ści, albo też z wyrachowania, że wnosząc podanie w 
języku niekrajowym, cel pożądany łatwiej osięgną, co 
zwłaszcza wówczas ma miejsce, jeżeli niekrajowiec jest 
referentem lub stoi na czeie władzy, do której p odanie 
ma być wniesionem.

I tak urząd gminny miasteczka Dobczyc , używa 
dotąd w relacjach do ek. władz języka niemieckiego , 
chociaż mieszkańcy nie wiele nim władają, a okazaw
szy radość swoją z powodu mianowania Jego Eksc. lir. 
Gołuchowskiepo namiestnikiem, przez solennne nabo
żeństwo, dali tern samem dowód jak wysoką wartość 
przywiązują do postanowień, któremi rząd objawia 
chęć uwzględniania potrzeb i praw naszych narodowych.

Nie jest nam wiadomo, czyli używanie to języka 
niemieckiego przez urząd gminny, opiera się na nchwale 
rady gminnej, lub na nieudolności organów urzędu 
gminnogo. lub może na wyrachowaniu powyżej wzmian
ko wanem, spodziewającem się z użycia językaniemieekie- 
go pomyślniejszego skutku. Smutnem byłoby to zjawi
skiem, gdyby rzeczywiście taki istniał s tosunek ,  bo 
nie wątpimy, że nowo dekorowany c. k. pan naczelnik 
chociaż niekrajowiec, podania w języku krajowym za
równo uwzględnia.

Spodziewamy się, że urząd gminny wątpliwości na
sze wyjaśni i postępowanie swoje wytłumaczy.

Z S iem ig inow a . Korespondent z nad Świcy w 
nr. 3. Gaz. Aar* donosząc : że podnóże Karpat stryjskich 
stało się od niedawna gniazdem rozlicznych zbrodni; 
uwiadamia: że dwór siemiginowski stał się powodem 
unieszezęśliwieuia przeszło dwudziestu gospodarzy, bo 
oto przez niekazanie wycierania kominów, nietylko zni
szczone zostało mienie tylu biednych ludzi, ale co gor
sza (są to własne słowa korespondenta), Ind ten, któ
ry niegdyś tak był przywiązany do dworu, przez ten 
w y p a d e k  (sic) ogromnie jest zrażonym i nie tak pręd
ko dworowi sprzyjać będzie !

Jakkolwiek gatunek zbrodni popełnionej przez 
dwór siemiginowski nie jest objęty paragrafami ustawy 
karnej, i już dla tego samego nie wypadało p. korespon
dentowi zaliczać dworu siemiginowskiego w komput: 
rabusiów, podpalaczy i złodziei, o których szeroko się  
rozpisuje, to godziłoby się b y ło , chcąc jako wiarogo- 
dny sprawozdawca w poważnym figurować dzienniku, 
nie mieszać zjadliwej posoki do smutnego w ypadku, 
którego powodem nic było ani niedbalstwo, ani też na
stępstwem nie będzie zniechęcenie gromady do dworu, 
o ozem troskliwego przyjaciela ludzkości z nad Swicy 
jak n a j uroczyściej upewnić mogę.

(List powyższy umieszczamy z tą uwagą, że au
tor jego p. F. S. z przytoczonych przez niego samego 
słów naszego korespondenta z nad Świcy, niesłusznie 
wysnuwa wniosek, jakoby zamiarem tego koresponden
ta było ubliżyć w czemkolwiek dworowi siemiginow- 
skiemu. Zganił on tylko nieostrożność, która miała 
być powodem pożaru, równocześnie zaś wspominając o 
przywiązaniu włościan do dworu, dał jak najehlubniej- 
sze świadectwo postępowania tego ostatniego wobec 
ludu wiejskiego. Z radością dowiadujemy się z listu 
p. F. S . , że piękna ta harmonia w skutek wzmianko
wanego powyżej wypadku zakłóconą nie j e s t ; p. r.)

— Z nad S i rw ią ż a  d. 8. stycznia. Czcigodny ko
respondent z pod Rudek słusznie się oburzył na decy
zję Towarzystwa krajowego wzajemnych ubezpieczeń 
od pożarów, która na całą klasę dzierżawców dóbr 
ziemskich rzuciła podejrzenie podpalaczy, żądając, aby

dzierżawcy nie na swoje ale na imię właścicieli dóbr I łowi Szwajcarów, jako też pewnej liczby Polaków, po- 
asekurowali słomę asekurowanej kreseencji; ja atoli w k™111 Q irnmiłnłnwi inwalidów w
pocieszę mego szanownego kolegę tą okolicznością, że 
pewna część dzierżawców dowodnie zasłużyła na to po
dejrzenie, a gdy proste położenie tego warunku w kon
trakcie dzierżawy część tę od dzierżawy nieochybnie*od- 
straszy, to sądzę, że dla uczciwych dzierżawców taki 
warunek nie powinien wypaść niekorzystnie , byle nam 
Towarzystwo zaręczyło, iż właściciele z wydawaniem 
pieniędzy na przykupno słomy w miejsce spalonej ocią
gać się, i przez to dzierżawców w najkrytyczniejsze 
położenie stawiać nie będą.

Ja  znowu nadzwyczajnie ciekaw jestem , czyli To
warzystwo owe równie względnem będzie na słuszne i 
doniosłe głosy z kraju, kilkakrotnie w Gaz. Nar. obja
wione co do tej okoliczności , aby asekurować się ma
jące budynki exofieio przez delegatów, dwóch mężów 
zaufania i dotyczącego ajenta stale oszacowane zostały, 
iżby asekurowanym po katastrofie z asekurowanej kwo
ty pod pretekstem bardzo względnej starości czyli wie
ku budynków p ewnych kwot nie urywano, boć to prze
cież nie zgadza się z lojalnością Towarzystwa , krajo
wym zwanego, a nawet i ze słusznością, aby, gdy kto 
przez lat kilka lub kilkanaście opłaca premie od bu
dynku oszacowanego na 1.000 złr. po katastrofie poża
rowej brał asekurację w połowie asekurowanej 'kwoty, 
a czasem i niżej. Ajenci Towarzystwa, którym idzie 
o procenta, i c i , którzyby radzi fundusze Towarzystwa 
wznieść co rychlej do najwyższych sum , zapewne za 
tern przemawiać nie b ęd ą . ale prosta słuszność wyma
g a , aby tę spiawę już na najbliźszem ogólnem zgro
madzeniu uregulowano.

W naszej okolicy apatja pod względem zaprowa
dzenia nowego porządku według uchwalonego przez 
sejm krajowy prawa gminnego jest dotąd bezprzykła
dną, chociaż prawo to już za dni kilkanaście wejść ma 
w życie. Właściciele obszarów dworskich, którzy się 
nie łączą z gminą wiejską, zdają się dotąd nie pojmo
wać, iż obowiązki, jakie na nich wkłada nowe prawo 
gminne, wymagają specjalnie wykształconych właści
cieli lub też dozwolonych prawnie zastępców; byłoby 
więc rzeczą pożyteczną i celowi odpowiednią, gdyby 
kilka lub kilkanaście obszarów dworskich połączyło 
się i utrzymywało jednego zdolnego zastępcę, bo obo
wiązki będą wnet do spełnienia, a kto je będzie spra
wował? Będzie więc odpowiedzialność, a ztąd zwy
czajne narzekania na nowe ciężary, lecz wina tą rażą 
nie będzie po stronie rządu.

Taka sama apatja panuje co do kół przedwybor
czych, względem których już od dni kilkunastu zatrąbi
liście na alarm. Zaręczam w am , iż niepoprawni wy
borcy z większych posiadłości w tutejszym obwodzie, 
tak jak przy ostatnich wyborach na pięćdziesiątczte- 
rech wyborców, siedmnastu g łosami, a może i mniej 
wybierać b ędą , a o wyznaniu wiary politycznej kandy
datów to n nas nigdy nie ma mowy: my tu takie rze
czy sumarycznie załatwiamy, aby prędzej wrócić do 
domu,

-  Dla uczniów polskich w Zurychu złożyli w 
administracji Gazety Narodowej pp.: P. K. 1 zł., E. B. 1 
zł., H. R. 1 zł., J .  L. 1 zł., Jan Dobrzański 10 zł. Ra
zem 14 zł.

Kwotę tę odeszle administracja Gaz. Nar. polskim 
uczniom szkoły politechnicznej i uniwersytetu w Zury
chu, na ręce „komisji subsydjów dla uczniów polskich", 
istniejącej tam pod prezydencją p. Waldera.

— Sprawozdanie komisji su b s y d jó w  dla uczniów 
polskich w Zuriehu opiewa jak następuje :

Po nieszezęśliwem ukończeniu wypadków polskich 
w i*. 18G4, w skutek którego powstała nowa emigracja, 
troskliwość przyjaciół Polski w Szwajcarji, obudziła się 
na korzyść instytucji, mającej na celu wspieranie mło
dzieży polskiej, chwilowo wydalonej z ojczyzny, przez 
nastręczenie jej środków do ukończenia nauk przy szko
le politechnicznej i przy uniwersytecie w Zuriehu. W 
istocie , wyświadcza się Polsce znaczną przysługę, 
pomagając młodemn jej pokoleuiu wdrożyć 
miłowanie porządku i pracy, i powiększyć liczbę ludzi, 
których specjalne wiadomości mogą być kiedyś nader 
uźytecznemi ojczyźnie.

W  łonie komitetu, który czuwał nad losem wy
chodźców polskich w Szwajcarji, utworzyła się spe
cjalna komisja subsydjów dla uczniów, i dzięki ndzia-

zostałycli w kraju, a nakoniec komitetowi Inwalidów w 
Ziirich, dobroczynne nasze dzieło mogło być prowadzo
ne do tego czasu. Żeby jednak mogło trwać nadal i u- 
stalić się. trzebaby, żeby komisja mogła liczyć na skład
ki ile możności stałe i w tym celu wydała ona swoją 
odezwę z d. 18. listopada r. z. Zakres jej działalności 
rozszerza się, a między swoimi członkami honorowymi 
liczy ona znakomitości, oddane interesowijPolski. Co 
rozpoczęła sympatja Szwajcarów, tego dokona patrjo- 
tyzra Polaków, a to tern łatwiej, że chodzi tutaj jedy
nie o naukę i wiadomości, których nabyciu względy 
polityczne nie mogą stać na przeszkodzie.

W przyszłem sprawozdaniu ogłosimy nazwiska da
wców, którzy nas do tego upoważnią.

Ażeby ocenić doniosłość naszego dzieła, należy wie
dzieć. że liczba uczniów polskich przy szkole polite
chnicznej i przy uniwersytecie w Zurieh, zwiększa się 
ciągle, i wynosi obecnie 38, że władze szkolne dają co
dziennie dowody syrupatji i troskliwości dla uczniów 
polskicb, i że tylko zachowaniem się swojem i pilnością 
okazują się godnymi takich względów. Niektórzy z 
nich ukończyli już studja i uzyskali dyplomy, które im 
zapewnią byt niezawisły, inni niebawem to samo uczy
nią. Szkoła politechniczna w Zurieh równa się najle
pszym zakładom tego rodzaju w Europie, i liczy około 
GoO uczniów różnych narodowości, a słynne nazwiska 
profesorów przydają jej wziętości.

Oto jest ogólny rachun ek dochodów i rozchodów.
Dochód 5

1. Składki zebrane w Szwajcarji w
r. 1864 i 1865 . . . 2.763 fr.

2. Składki zebrane w Polsc e w ro
ku 1865 i 1866 . . . 2.266

3. Zaliczka z komitetu inwalidów 
w Ziirich w roku 1866 . . 1634

Pomimo, że policja moskiewska w Warsza
wie jest dwa razy większą riiż w Berlinie , bez
pieczeństwo życia i mienia nie ma żadnej gwa
rancji. Świeżo na Grzybowie w biały dzień za
bito i zrabowano jakiegoś obywatela, W skutek 
tego oberpolicmajster nakazał, aby przed każdym 
domem stał  ̂ stróż nocny. Policja zaś aresztuje 
obecnie kobiety za noszenie krynolin czarno- 
czerwonych.

70 cent.

15

Suma dochodu . 6663 „ 8 5  „
Rozchód:

1. Zwrot subsydjów, wypłaconych 
przez komitet polski w Ziirich od d.
1. stycznia 1864 do kwietnia 1865 . 578 fr.

2. Subsydja wypłacone bezpośre
dnio uczniom od kwietnia 1865 do
stycznia 1866 . . . .  3.250 „ 70 cent.

3. Subsydja wypłacone w r. 1866 2.3 85 H 15 „
4. koszta administracyjne w cią

gu trzech lat . . . . 450 fr.

6.663 - 85 cent.Suma rozchodu .
Ziirich dnia 31. grudnia 1866.
Prezydent: Karol Walder, S2ef batalionu i członek 

Rady Związkowej; Wice-prezydent Władysław hrabia
Plater,

Ze wszystkich doniesień stambulskich poka
zuje się, że Austrja usiłuje zyskać wpływ na 
stosunki chrześeian, podlegających sułtanowi. 
Tak internuncjusz austrjacki w Stambule, jak i 
konzulowie na prowincji otrzymali zlecenie, dzia
łać w tym kierunku. Donoszą, że świeżo inter- 
nuncjusz miał rozmowę z tureckim ministrem 
spraw zagranicznych i przemawiał za żądaniami 
Serbii. Konzuł zaś w Albanii wprost udawał się 
do Wys. Porty w interesie chrześeian. Faktate  
dowodzą, że Austrja zaczyna istotną wykonywać 
opiekę nad chrześcianami w Turcji.

Komisja sądownicza berlińskiej Izby posłów 
postanowiła zalecić przejście do porządku dzien
nego nad petycjami o zniesienie aresztu za długi.

Urzędowe doniesienia z Madrytu mówią, iż 
municypalność tamtejsza w umyślnym adresie, 
wystosowanym do królowej, pochwaliła postępo
wanie rządu, który rozochocony nie przestaje 
więzić i deportować kortezów. Marszałka Sera- 
no wywieziono na wyspy balearskie. Procesu 
karnego nie wytoczono żadnemu deputowanemu 
bo nie można było odszukać adresu, podane
go do królowej, a podług ustaw hiszpańskich, 
proces może być wytoczony jedynie na podsta
wie jakiegoś corpus delicti.

Ostatnie wiadomości.
Poczta wiedeńska dzisiaj nie nadeszła. Nie 

masz więc i wczorajszych dzienników wiedeń
skich i przesyłanych z zagranicy przez Wiedeń.

Z ogłoszznia amnestji prasowej przesą
dzać nie można wcale, że amnestja dla skaza
nych w roku 1863 i 1864 w Galicji już nie na
dejdzie. Jak się dowiadujemy, amnestja ta wyjść 
ma osobno, dla tego, że tylko jednego kraju ko
ronnego dotyczy, amnestja zaś prasowa rozciąga 
się na wszystkie kraje niemiecko-słowiańskie.

Dzienniki moskiewskie donoszą o natłoku 
żydowskiej młodzieży do moskiewskiego gimna
zjum w Warszawie. Podług wyjaśnienia w Bres. 
Ztg. natłok ten pochodzi ztąd, że gimnazjum to 
założono umyślnie w dzielnicy żydowskiej , a 
uczniów którzy zapisawszy się doń, i dowie
dziawszy się o wykładowym języku chcieli 
przejść do innego gimnazjum, nie wolno przyjmo
wać w innym zakładzie.

W miasteczku Dungarvan w Irlandji, przy
szło do starcia między ludnością i wojskiem, 
przyczem padło kilku zabitych i rannych. Lecz 
nie odgrywał w tern fenjanizm żadnej r o l i ; 
wzburzeniem przy wyborze do parlamentu spo
wodowane to smutne zajście.

Uchwała kongresu washingtońskiego wzglę
dem wytoczenia śledztwa przeciw prezydentowi 
Johnsonowi, zajęła obecnie jedno z pierwszych 
miejsc w dziennikarstwie. Powodem jej było 
głównie to, że Johnson założył „veto“ przeciw 
wprowadzeniu w życie ustawy, która murzynom 
w południowych Stanach nadawała prawo gło
sowania. Podług ustawy senat sam ma prowa
dzić śledztwo. Do prawomocności wyroku po
trzeba dwóch trzecich części wszystkich obecnych 
członków. Przy nienawiści, jaka panuje tak w 
senacie jak i w Izbie reprezentantów, możebną 
i prawdopodobną jest rzeczą, iż Johnson będzie 
skazany. Wątpliwa jednak, czy uzna on kompe
tencję sądu, do którego nie wolno należeć blizko 
połowie sędziów Południowców. I być może, że 
kwestję tę rozstrzygać będzie powtórna wojna 
domowa.

Rząd angielski na serjo myśli o pojednaniu 
z północną Ameryką, bo zaproponował sąd po
lubowny do rozstrzygnienia kwestyj spornych, 
zachodzących między nim i Stanami Zjednoczo- 
nemi. Do kroku tego spowodowany zapewne 
został gabinet angielski chwiejnemi politycznemi 
stosunkami w Europie; jak gabinet washyngtoń- 
ski przyjmie tę propozycję, dotąd nie wiadomo, 
lecz wątpimy, czy jest nadzieja jaka pojednania 
bo lud amerykański zupełnie inne, sobie właści
we prawo narodów uznaje.

Według wiadomości z Nowego Jorku z d. 
26. z. m., amerykańska polityka co do Meksy
ku, zwróciła się na niekorzyść Juareza.

w

Gospodarstwo, przemysł i
handel.

(= ■ )  L w  ó w  d.8. stycznia. Artykuł w Ga
zecie Narodowej o zarządzie kolei Karola Lu
dwika d. 18. grudnia, zr. podany, wywołał 
odpowiedź, która w numerze 2. rb. Gaz. Nar. 
została umieszczona. Chociaż dla osoby 
odpowiadającego największe mam poważa
nie i zasługi jego dla kraju oceniać umiem, 

.jednakże pozwoli odpowiadający, że nie 
zgadzając się tak z tłumaczeniem statutów 
w odpowiedzi jego zawartem, jako też z 
zasadami ekonomicznerai w tej odpowiedzi 
postawionemi, muszę mu kilkoma słowy 
zareplikować.

I tak Odpowiadający zbijając zdania 
korespondenta co do §. 32 statutów kolei 
Karola Lndwika, twierdzi, że §. ten 32. 
mówiąc o krajowcach (Innl inder) nie miał 
na oku tutejszo-krajowców, lecz wogóle 
poddanych austrjaekich, a na poparcie te
go twierdzenia przytacza jako dowód § 35. 
tychże statutów, w którym skład pierwo
tnej rady zawiadowczej imiennie jest po- 
szczególniony, i z którego wypływa, £e 
już^ przy założeniu spółki kolei Karola Lu
dwika tylko dziewięciu członków tutejszo- 
krajowych.^ a dziewięciu członków nasze
mu krajowi obcych w radzie zawiadowczej 
zasiadało.

Dowód ten zupełnie jest niedostateczny 
i powołany §. 35. nic nie dowodzi, albo
wiem pierwotna ta rada zawiadowcza była 
jak tenże sam §. 35. mówi. tylko wyjąt
kiem, a wyjątki w tłómaczeniu prawa nicze
go nie dowodzą. Nam wypada w tłómaczeniu 
g. 32. statutu kolei Karola Ludwika nie na 

35. ale na ducha koncesji przez Najja
śniejszego Pana wydanej uważać , a zara
zem w tłómaczeniu tem analogię podo
bnych wypadków zastosować. Otóż ponie
waż Najjaśniejszy Pan w koncesji w Wie
dniu d. 7. kwietnia 1858 r. założycielom 
kolei wschodnio-galicyjskiej udzielonej wy
raźnie m ów i: r źe> koncesje te w zamiarze
udzielenia korzyści dla król* Galicji z wy
budowani* przestrzeń kolejowych płyną
cych i jako dowód nowej swej łaski udzie
leń, więc jasną jest rzeczą, że Najjaśniejszy 
Pan udzielając itę koncesję tylko król. Ga
licji. a tem'samem jej mieszkańców miał 
na oku, przeto i ministerstwo układając z

założycielami statut dla tejże kolei zwanej 
.Galicyjską", nie mogło innych krajów ko
ronnych i ich mieszkańców, lecz wyłącznie 
królestwo Galicji i jego mieszkańców mieć 
na oku i dla tego to w §.‘ 32. wyraz „Inn- 
lander" (krajowiec) użyło; gdyby bowiem 
ministerstwo pod wyrazem „Innlander” ro
zumiało każdego austrjackiego poddanego, 
byłoby jak to we wszystkich podobnych 
wypadkach czyni, użyło wyrazu: „Oester-
reichisehe Staatsbiirgcr” . a ponieważ tych 
wyrazów nie użyło i tylko ogółowo orze
kło „15 Inn lander" ,  więe jasna jest rzeczą, 
że wyraz „InnI£nderK jako odnośny do krajn 
(Land), któremu koncesję udzielono, jedy
nie tutejszo-krajowców, nie zaś wszystkich 
poddanych austrjaekich oznacza. Że wyraz 
.Innlander" tak a nie inaczej tłómaezyć na
leży. po części nawet ogólne zgromadzenia 
uznały, gdyż przy wyborach trzech człon
ków rady zawiadowczej rocznie do wystą
pienia losowanych, zawsze dwóch tutejszo- 
krajowców a jednego obcego wybiera ty. 
dlatego też i rada zawiadowcza jako z o- 
gólnego zgromadzenia wypływająca, temu 
tłómaczeniu poddać się winna. Lecz po
minąwszy to wszystko. " co się wyżej po
wiedziało. toć gdy Odpowiadający (zdaje 
się imieniem rady zawiadowczej) twierdzi, 
że" wyraz „Innlander” ma oznaczać wszy-* 

[Stkieh poddanych anstrjackich, zaś kore
spondent, jako akejonarjusz. pod wyrazem 
„Innlander • tylko tutejszo-krąjowea rozumie, 
a tłómaezenia te są sobie wręcz przeciwne, 
więc powstaje z tego spór o wykład sta
tutów, a ponieważ spory z wykładu statu
tów wynikłe, według §. 57. tychże statu- 
tów należą do sądu polubownego przez 

sporne wybrać się mającego, więe 
jak długo sąd polubowny śwegoostatecznego 
zdania w tej mierze nie wyda, Odpowiada
jący tłómaczenie korespondenta fałszywem 
zwać nie może.

Żałować należy, że nasi krajowcy w 
radzie zawiadowczej zasiadający, ze wzglę
du na kraj i na akejonarjusz ów §wi. 32. sta- 
tutów> tłumaczenia korespondenta nadać nie 
starali s i ę : gdyby bowiem tłumaczenie to 
byli przeprowadzili, pewnie dziś miałaby 
rada zawiadowcza większość krajowców, a 
kraj i akcjonariusze daleko większeby ko
rzyści odnosili, jak teraz odnoszą. Ale cóż! 
pierwotna rada zawiadowcza nie chciała 
czyli nie umiała ze swego położenia korzy

stać. wypuściła z rąk swoich przewagę, ja
ka jej koncesja nadawała, przywłaszczyli ja 
sobie ludzie krajowi obcy, i to jest przy
czyną, że dziś w radzie zawiadowczej je- 
s te śni y w mn i ej sz o se i. O dp o w i ad aj ac y twier
dzi dalej, £c Prz^dewszystkiem jest obo
wiązkiem członków rady zawiadowczej in
teresa akcjonarjuszów mieć na oku. Pozwa
lam na tOji ale pytam, Czy interes akcjona- 
rjuszów nie da się pogodzić z interesem 
kraju, i czy interesa kraju są wręcz prze
ciwne interesom akejonarjuszów ? Mnie się 
zdaje że n ie . ąloowiem. jeżeli kraj bę
dzie miał dostatki to pewnie i interesa ak- 
cjonarjuszów będą nienajgorsze, i dlatego 
interesa^ akejonarjuszów z interesami krajn 
w najściślejszym są związku, a tem samem 
jeden drugiemu Przeszkadzać nie może.
Zresztą zaprzeczyć mi Wypada, jakoby ra
pa zawiadowcza zawsze interesa akejona- 
rjuszów miała na oku, * poparcie mego 
zaprzeczenia, powołam się tylko na rok u- 
płyniony, w którym to roku głód w części 
wschodniej kraju naszego, panował i zboże 
z Czech, Szlązka i Morawy do kraju spro
wadzać musiano. Niech rada zawiadowcza 
zapyta się pierwszego lepszego speditora a 
dowie się, że w roku upłynionyra tysiące 
korcy zboża, z powodu wysokiej taryfy 
przewozowej sprowadzano do Lwowa wła
śnie furmankami, któremi odpowiedź nas 
straszy, i że 1 cetnar wied. furmanką z 
Krakowa do Lwowa sprowadzony, o 1 zł. 
40 centów taniej kosztował jak podobny ce- 
tnar^ koleją przewieziony, pomimo to rada
zawiadowcza, chociaż ją nawet rząd oto 
wzywał, taryfy me zniżyła, a czy upbr ten 
przyniósł jakie korzyści dla akejonarjuszów? 
najlepszą na to odpowiedzią jest kurs ze
szłoroczny akcji kolei Karola Ludwika. Co 
się tyczy zasad ekonomicznych, które od
powiadając}^ w odpowiedzi swej postawił, 
a mianowicie : pierwszej, „że przy dzisiej
szym natłoku transportowym zniżyć taryfę 
przewozową, znaczyłoby największą akcjo- 
narjtiszom wyrządzić krzywdę","tudzież wtó- 
rej, „że zniżenia taryfy przewozowej ‘wów
czas, gdy żadnego wywozu niema za gra
nicę w celu przynęcenia ruchu handlowego 
z korzyścią użyć by się dało", uważa się, 
iż zasada wtóra zasadę pierwszą znosi. J e 
żeli bowiem, jak  odpowiadający" sam uzna
je zniżenie taryfy przewozowej, ruch han
dlowy wywołać może , toć tem samem u

znaje, że zniżając taryfę przewozową przy 
istniejącym już ruchu handlowym i przy po
pycie za granicą t en ruch handlowy czyli 
wywóz dwój a nawet trójnasób spotęgować 
się musi, a ponieważ świat wie i od da
wna się przekonał, że nic wysokość taryf 
przewozowych, ale znaczna ilość transpor
tów daje zysk kolejom, więc jasną jest rze
czą, że gdyby dziś rada zawiadowcza po
mimo natłoku transportów, taryfę przewo
zową zniżyła , wywóz za granicę jeszcze 
więcej by się spotęgował, a akcjonariusze 
to. co na zniżeniu taryfy by stracili, na 
ilości transportów zyskać by musieli. Najle
pszym dowodem tego są Prusy: tam taryfa 
przewozowa trzy razy prawie jest tańszą 
od naszej, a pomimo to dochody sa wię
ksze jak na naszych kolejach. Prawda, źe 
tam żadna rada zawiadowcza nie dopuści, 
ażeby produkt do transportu oddany na 
dworcu po miesiącu zalegał, obmyśli bo
wiem naprzód środki transportowe, i zobo
wiązań swoich dopełni, gdy przeciwnie n 
nas rada zawiadowcza niepomna na możli
we wypadki, pozawierała z różnymi kole
jami tak niekorzystne konwencje, iż kole
je te wolą za opłata naleźytośei umówionej 
nasze wagony używać niż nowe sprawiać. 
To tedy właściwie jest przyczyną, dlacze
go powstał natłok transportów na kolei i 
dlaczego kolej natłokowi  ̂ transportów za
dość nczynić nie może, i tym sposobem 
tak akejonarjuszom jakoteż krajowi i han
dlarzom największa wyrządza szkadę.

Mylne jest także zdanie odpowiadające
go, jakoby zniżenie taryfy przewozowej 
nie producentom ale spedytorom i przeku
pniom zysk przynosiło. Wszak wiadomo 
jest. że wartość produktów reguluje się do 
pewnych większych miejsc targowych je
żeli tedy produkt bliżej tego miejsca na 
sprzedaż będzie wystawiony — producent 
większą weźmie cenę jak inny producent, 
którego produkt w oddaleniu od miejsca 
głównego handlu na sprzedaż wystawiony 
będzie, ztąd wypływa, że do wartości pro
duktu, koszt transportu względnie do miej
sca głównego handlu doliczonym bywa; je
żeli tedy taryfa przewozowa zniżoną bę
dzie, producent o tyle za swój produkt wię
cej weźmie. Twierdzić] nie można , iżby 
zysk ten z nmniejszenia kosztów transpor
tu wynikły, na korzyść spedytora przypa
dał ; ale najlepiej o tem odpowiadający

przekonałby się, gdyby raczył kiedykol- 
przejść się po naszej giełdzie zbożowej od 
gmachu pocztowego do hotelu angielskiego 
około godziny 11. zrana, i pierwszego le
pszego z tamże znajdujących sie handlarzy 
zapytał, jak  płaci zboże np. w Stanisławo
wie , we Lwowie? a przekonałby się. że 
zboże stanisławowskie od zboża lwowskie
go o cenę przewozową je s t  tańsze; jeżeli
by tedy tkryfa była mniejszą, toć zboże w 
Stanisławowie o tyle byłoby droższem, o 
ile taryfa przewozowa byłaby mniejszą, a 
wówczas trudno twierdzić, że zysk ten nie 
przypadłby na korzyść prodneenta.

Kończąc, muszę zauważać, że odpo
wiedź w nr. 2. Gaz. Nar. artykułowi z dn. 
18. grudnia 1866 r. o „administracji kolei 
Karola Ludwika' traktującemu dana. wyłą
cznie broni interesa akejonarjuszów, i naj- 
mniejszem nawet słówkiem nie wypowiada, 
dla czego pomimo odezw Izby handlowej 
lwowskiej, tudzież Rady miejskiej, niemniej 
żądań ogółu nie a nic w kierunku w tych
że odezwach wskazanym. dotąd dla krajn 
nie uczyniła? — a przecież pominąwszy te 
żądania, powinna rada zawiadowcza pamię
tać . że stosownie do koncesji przez^ Naj j. 
Pana udzielonej, kolej galicyjska Karola 
Ludwika dla korzyści królestwa Galicji 
zbudowaną została. Chcemy wierzyć, że 
mężowie tutejszo-krąjowey, w radzie zawia
dowczej zasiadający, najlepszem1 ożywieni 
są chęciami, ale "cóż to pomoże dla kraju
i jego" mieszkańców, jeżeli chęci te dotąd 
żadnych dla kraju korzystnych rozporzą
dzeń nie wydały.

Z nad S trw iążu  dn. 8. stycznia. Po
pyt za produktami, który był przycichł w 
ostatnich dniach, mocno się ożywił. Żydki 
latają^skrzętnie, szczególnie za pszenicą,
jęczmieniem i liręczką , i płacą na miejscu 
za korzec pszenicy 10 złr. i wyżej , jęcz
mień 5.50 , hreczkę 6 złr. w. a. z wagą. 
Woły ną opas i do "roboty o jedną trzecią 
częsc podrożały: para średniej wagi i wiel
kości płaci się 110—115 złr. Ceny okowi
ty od kilku tygodni stoją w mierze ; gar
niec na 80 Tralesa sprzedają po 1.04.
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T e le g ra fo w a n y  kurs  w ie d e ń s k i
z (Inki 9. stycznia.

Oblig. dług. paiist. 5% na 100 gl. m. k. 
Poź\'czkanar. 18r>4 5% za 100 gl* m. k.

V

ijosy z r. J 8 6 0 .....................................
Akcjo bauku nar. za 100 gl. * . .

Towarzyst. krod. na 2 X) gl. . 
London 10 Int. szterlingów. . . .
Dukaty cesarskie sz tu k a .....................
.Srebro za 100 gl. w. a. . . . .

W. A.
zł. | c.
58 70
<8 40
84 10

;32 no
58 7i
91U

30o‘iT>
30 00

-— — ----  ■
Dają Żądają

K u r s  l w o w s k i , w. a. w. a.
z dnia 9. stycznia, zł. et. zl. |et.

Dukat holenderski . • • 6 14 e 122
Dukat cesarski . . . » 6 21 0126
Moskiewski półimperiał 10 55 ig! 90
Moskiewski rubel srebrny . 1 95 1*98
Moskiewski rubel papierowy } 73 . [77
Pruski talar kur.................... 1 93 i vi 7
Gąlie. listy zast. w. a A 
Galie, listy zast. m. k . l  ^

73 22 78 63
V 6 ■ 84 77! 67

Galicyj. oblig. indem. 06 58 67)67
Pożyczka narodowa 67 58 :8 50
Akcje kolei żel. gal- •! = 20 67 223 33
Ahcje kolei lw. ezcni.J 83 Li P6 50

jencja  „Czasu* w e  L w o w ie  
przyjmuje prenum eraty , j a 

ko też ia sera ty  tak dla „Czasu*, 
jako też dla w s z y s tk ic h  d z ien n ik ó w  
krajow ych  i zagran iczn ych  ; przy 
więc ej razowych ogłoszeniach opu
szcza stosowny rabnt. przyjmuje oraz 
w yrob ien ie  w izy  p a szp o rtó w  do 
k r ó le s tw a  P o l s k i e j  i do im p e r j  
R osyjsk iej .  1095 1—9

Znaczny zbiór 1096
1-9

A Z 0  W
O L E J N Y C H

s t a r s z e j  i n o w s z e j  s z k o ł y

5e*t  ;>;> b o r d z u  n i z k i e i  r e n i e. • i ’7
w  c a ł o ś c i  l u b  l e i  c z ę ś c i o w o  d o  n a b y c i a .

Obrazy te w y s ta w io n e  będą od 
dzisia j  przez dni kilka w  m a g a 

zyn ie  fo r tep ia n ó w

uJs m r c a
t ir.r Mariacki, I. 804, <h-m p. Pesthera.

Z arzndssjg^y d<d)F'urn lUypzkow i“ i B*- 
v' oron.n rr i.b*\ tani.'pnJskim p 1 )żó- 
nyr h, w'/yv.T, riłion?ma, który w ide- 
r, jad?.>my ui i j-1eros i*-* k*j<«■ tę 50 z 1 r. n. w, 

pod jego adresem nnłńńilał, ażeby a :ę w 
dnla?l« 5.1 po odebraniu tejże 7.ffło*>L w 
przeciwnym rrtzie takowa na cel dobroczyn
ny użytą z >stanie. # 1100 1 — 1

Myczkowce d. 9. stycznia 1867.
Antoni MicJialewskl.

f.yozy sobie 
umieszczeniaP e v s &  młfids osoba

p, r :adnyra do nu  obywatelskim jako n*- 
ue/yMelk* d> dcicei od 8 do l i  lat. Udzie
la 7t korzyścią r. uzyki. języków francuski 
go, r iemieekiego i polskiego, j'.kofoź i ro-
hófrk iccznych. 1007 2 - 3

JlLźW, wiadomość no3łe restante we 
In>'!,'w!f?, p-.'d adresem: Al. T. U.

F . B. Hanicki & Gomp
we Lwowie plac Sw Ducha l, 45

polecają 1099 j —?

ea k a rn a w a ł
wszelkiego rodzaju O B U W IE ,

tak do toalet balowych, jak i 
do kostiumów.

Leśniczy, i wyższym rzą
dowym egzami
nem . geometra, 
agronom prakty

czny , zdolny rachmistrz i likwidator 
serwitutów, Polak, żonaty, w średnim wie 
ku. poszukuje stosownej po-.ady, albo wię
kszy cli pomiarów w kraju  lub zagranicą. 
Poryta 8kałat. przez Tarnopol, pod adresem 
:ES. W .  1010 9 - 4

D ZIERŻAW A
w Przerayskiem lub Samborskiem, objęto
ści ornego pola 200 do 4oO morgów, w do
brej glebie jest poszukiwana. Mający do 
wydzierżawienia raczy daó wiadomość pod 
s drc.sem Z. Z. S ąd o w a  W iszn ia .  1181 3 3

Wiadomość dla k k arzy
S Y R O P  D r a .  F 0R G E T .

S i r o p  d u T/.ywn się z najpomy
ślniejszym skutkiem 
> rzec i w kasz lom  n- 
porczy w y r a . k a ta 

r o m ,  ł io tc iu w o w i,  n e rw o w e j  i ry ac j .  
n aczy ń  p la c o w y c h  i w sz e lk im  c ie rp ie 
niom p ie rs iow ym . Lekarze paryzcy za
wsze z pomyślnym skutkiem go przepisują 
Łyżeczka od kawy jest dostateczną. Dostać 
można w La ryż ii u Dr. Ohablo, rue Yivien- 
ne. 80; w Krakowie u Brunona Miczyuskio- 
go, w Warszawie w składzie materjałów ap 
tecznych Dalia, we Lwowie jedynie w Ap- 
tece P io tra  Bfikolaurln.

(Jena flaszki 1 złr. 80 cnt., z opakowa
niom 2 złr. w. a. 1020 5—V

P o d z ię k o w a n ie .
Luboć przekonanie własne jest rfaeen- 

niejsza nagrodą za pięknrt i szlachetne czy
ny, to przecież wdzięczność i uznanie nale
ży się od tych, którzy z dobr. d iejsf.w 
korzystają.

Kto przed kilku laty odwidzal ChonTa- 
ków kęadz is  aj do niej przybywa, ten mię
dzy przeszłością a teraźniejszością w oczy 
wpadającą spostrzega różnice. Zaraz b »wiera 
na wjeżdzie przedstawia się oku piękny 
kościół z wieżycą, w poblizkoś^i k^ścioLa 
mieszkanie dla nauczyciela r'.zem z szkolą 
parafialną, a obok dem plebanialny z zabu
dowaniami gospodarczemł.

Wszystkie te budynki s$ z muru wy
prowadzone i odznaczają się gustem i trwa
łością. Wdzięczność zaś za wystawienie 
fyeh budynków należy się Wrau Wnlcrjano- 
wi Podłewskierau . dziedzicowi p ^mienio
nych dóbr. A mianowicie:

«) Kościół i pomieszkanie dla nauczy
cielu z szkołą parafialną z stosownom ob
murowaniem dz-edzińca. wybudował Wny 
Walerian Podlewski własnym kosztem bez 
najmniejszego przyczynień.a się ze strony 
parafian.

b) Dom sr-ś pleb-mialny razem z budyn
kami gospodarczymi, luboć postawione są 
za pomocą konkurencji ze Mr ny parafian, 
to i tutaj nad obowiązek konkurencyjny 
obsztachetowal włisnym kosztem dziedd 
niec około pomieszkania, obmurował par
kanem ogród, i także nakładom swoim ob
murował cment i7,, i gdy dawniejsza ze
wnętrzna wyprawa kościoła i dzwonnicy 
zost.oła miejscami uszkodzoną, nową wypra
wę cymentem angie skira kanni uskuteocnić* 

Spełnism więc niniejszein miłą p >win- 
n ść, i jako ten. którem i zarząd parafii i 
kościoła C.ioraiakowDckiego jest »> m ie
rzony, temuż v\'ran Walerjano a i Pudłow
skiemu w imieniu ino jem jako też ? moich 
parafian publiczne ssiadam po iz ę iowanie. 
„Cześć ci mężu za ?ny od ludzi, a nagroda 
od Boga. • ‘ 1098 1—1

W Choo.iskówce koło Bud^anowa dnia 
7. stycznia i867.

Ks . Piotr Korutkiewicz} 
ekspro" incja! zakonu 0 0 .  domini tanów.

9w w cr, jod*

Majświeźsze wyroby
i w P a r p k i e !  * g

Aby ł \  ' i \  miłośnikom francuzkicli 
wyrobów zawsze cos najmodniejszego 
natychmiast i jak najtaniej do darrzyć, u- 
iządziłem >v W iedniu  sk!ad dla c. kr. p.ań- 
atwa Austriackiego, i p >locr*ni następujące 
ariykui} bez opłacaniu cło po nndzwyc/.aj 
tanich cenach :

1) W xory  uftjświeższych mód l w y  
p raw y .

2) Z egary  bo ca to złocone z nakry- 
wą szklarnią po słr. 2), 25. 90, 50—250, 
B u d z i k i  z jf.egar.im złr. 6„ niezbędno w 
ktźdem nrzeddebłorstwie i dla każdej ro
dziny.

3) W ach la rze  ba low e po zł”. 1, 2, 9, 4. 
5, 10-109.

5) M a te n o  je d w a b n e  i irm« na suknie 
ba low e. K ape lusze  dam ak łe  po złr. 15
25. 35—200.

5) Szale kaszmirow e po złr. 3 >, 4fi, 
50. 60. 7-<, KV  — 2)0.!.

6) R ew o lw ery  I s t rze lb y  « fatiryki p. 
Lefatt«henx po sir. i!ó itd.

7) P e rs p e k ty w y  tentrnlne oprawne w 
kość słoniowa no słr, 9. 19, 12, 15, 18 
2 5 - 4,v: po tłr .  *2, 3, 4, 5. 6. 7.8, 9, 10.

8) P e r s p e k ty w y  dla a r ty le rzy s tó w  
z ochroną od słońca po złr. 13, 20.

9) Najdelikatniejsze fraocuzkie o k u la ry  
po $) cf , 10 »:t. i 1 złr. okulary niewidzialne 
(invi:<iblos) po 1 złr. O0 cił. i 2 złr. Pincenez 
(lor^ net ki takzwauo ćwik i ery) w róg opra
wne z stalową sprężyną po złr. 1—1.50.

10) P rzedm io ty  toa le tow e : najdelika
tniejsze mydełka i puchriidła, perfumy, 
ekstrakty, pudełko z 5 sztukami p > złr. 
1 2. 3.

11) iB Ż U T E fU łL  z 12 i Dilułowego
sreb ra  pozłacali *, albo z fotem nr. ,V dublo 
wane, zawsze w najstoteżuzym g scit*.

Garnitur z b roszy  1 ku lczyków , z sre
bra lut) zh-tem duhtowano p‘/ złr, 8, 9. 
10, 1 2- 1 8 .

Garnitur sp inek  i guziczków  do rą- 
kaw ów .,  z ■«. iub zo»tcm dtihlo^ane 
po złr 3 4, 5, 6, 9 — 18.

K rótk ie  łańcuszki do zegarka ,  z tue 
bra, bogato złocona, albo zlotem nr. 3 du
blowane po *łr. 4 ft. 0 ,9  — 12.

Długie łańcuszki do zegarka  mąz- 
kie i dam skie  z srebra, bog-jo zło on<', lub 
złotem nr. 3 dublowane, p ;* złr. 15, 7, 8, 
9, 10-15.

Iliźuterje z bronzu, dub!uw;«ue. o po
łowę tnjiiej.

12) Sa lonow e u m yw aln  e z koloro
we mi garniturami, z z w -e? ciadłem lub bez 
tegoż po złr. 14. 38. 24. 30.

13) Ż y ran d o le  sa lonow e, po k o jo w e ,  
i pa jąk i do  sal ba low ych  w k ażd y m  
stylu po złr. 1 >. k20, 30, 40—1.000

14) P o rtem ona ies  1 a lb u m y  fo togra
ficzne. zawsze w najnowszym i najpię
kniejszym guście z njalowwił»*m lub bez 
tego po złr. l Y / l 2, 3. 4, 5 6. 10- 25.

NASTĘPNIK :
Z eg a ry  pen dn iow e z dwu! et nem po

ręczeniem .
Do naciągania co 8 dni po ztr. 15, 18. 20 

» n « » bijące co godziny i
co półgo dżiny po złr. 
28, 30, 33
repet.ujące kwadran
se i cafe godziny po 
zh\ 46 48, 52. 
z regulatorami mie
sięcy po złr. 27.29.31 
grające rozosaite ka
wałki muzyczne. p > 
z Ir. 6-L 80/400.

OpaLow&nle od zegarów petidułowych 
po 1 złe. od sztuki.

Oprócz te /o  ljjoini dostać całe w y 
p ra w y  ( troimeaux de muriage), mebl t». guziK i 
s ta low e , pe re łk i  s ta low e  szczoteczki 
do zębów , sprzączk i s ta low e , w ogóle 
w sze lk ie  a w sze lk ie  francuzk ie  w yro  
b y ;  w .^ y ^ ^ ł* v*' ncjiępsaym paryzki:o gu
ście. tak dla kupców, jak też i (tln o<ób 
prywatnych. 1903 15—V

Kupcom en gros dinję w komis. 
Poleceni.!* z c. kt. pańuwa Austriackiego 
uskuteczniają się za nadesłaniem kwedy luł> 
też za pobraniem pocztą (gegen Postnach- 
iifthme) jak najrzetelniej i najspieszniej. 
Uprasza się o ntul-iyUnie poleceń pod adre
sem mojej firmy: Pb. Kromm, G alragn iho f  
w  Wiedniu, lub mojego domu handlowego:
Hue d H in<cvi>Ie, 09 w P A R Y Ż U .

n r

n n

Ti

Panienka wykształcona,
z rodziny zacnej ,  życzy sobie przyjąć obo
wiązek jako bonn, Niemki, w domu przy

zwoi tym. 1093 1— '
Bliższe wiadomość przy ulicy Gródeckie: 

nr. 2 5 pod adresem F- A. Lwów.

SŁ1B0SCI SKÓRNE. K l t f f f i .
p e ty czn a  p. Bidot, aptekarza w Paryżu, 
icczy kros'y, plamy czerwone na twsrzy, 
świerzbiączki, nieczystości skóry na głowic 
(p*rple), ogniki u dzieci, odmrożenia, pada
nie się skóry i t. d. i t. d.

Słoik 1 złr. 50 cnt.
KSKNCJA S A L S A P A R IL U  skon

centrowana, flaszka 2 złr 60 cnt. Opako
wanie 20 cnt.

Dostać można we Lwowie jedynie w ap
tece Z. Kuk era. 1054 1—12

D  D I I  R  A
do sprzedania

nad Dniestrem, w sąsiedztwie stacji kolei 
żelaznej Lwowsko - (Jzerniowicckiej. za
wierające 530 morgów ornego pola, 150 
morgów łąk i sianoźęci, 163 morgów past
wisk, 900 in*'.rgó'Y lasu, przecięte muro
wanym gościńcem, z propinacją w czte
rech karczmacu, wydzierżawianą' rocznie z* 
2 000 złr. Biiż*zą wiadomość udziela nota
riusz W ła d y s ła w  Starzewslci w  .Stani
s ław ow ie .  4084 ^—3

I

HAMBUR6SRI SKŁAD k s w y  i h e rb a ty  %v
Wiedniu, verldngerte Weih b urggas se Nr o. 27, 

jest w stanie przez swoje bezpośreduie 
stosunki z najgłówniejizemi składami 
fluropejtkicmi wytrzymać wszelką kon
kurencję i po najtańszych cenach, po ja
kich tylko kupcy en gros zwykle naby
wają,, także P.T. kupującym u niego, choć
by i w najmniejszych "partjach sprzeda
wać najlepsze gatunki K A W Y  po 75 
do 94 centów za fun* wied. 1IKRBATY 
po 1 złr. 80 et. do 10 złr. za funt wied. 
Znacznym konsumentom herbaty p deen 
•ię szczególnie tak bardzo łubianą Ham- 
burgską  herba ty  m ieszaną (Hamburger 
Mischung) po 3 złr. za funt w ied .,  któ 
rą w p r a w  d z i w  ej  jakości jedynie w 
powyższym składzie otrzymać można, a 
która w elcganckiera opakowaniu (za ma- 
łoznaczącem wynagrodzeniem) bardzo 
stosowna na podaruuk i .  —  Cliińskie 
puszki blaszane na 1 funt po 75 ct. 
na ya fta. po 50 ct., na */, fta. po 35 cnt. 
Zamówienia z prowincji uskuteczniają się 
za nadesłanym gotówki lub pobraniem 
pocztą (gegen Postnachnahme) jak naj 
rzetelniej i najspieszniej. 1070 7—10

I

Hurbi przec iw  s itm te ,  aptekarza

X j e v a s a e u r
l<czą rychło i niezawodnie najuporczywsze 
astmy.— Dostać można w Paryżu u wyna
lazcy przy ulicy de i i  Monnaie 19, w W ar
szawie w składa?h mato^jalów aptecznych 
W W. panów Galie i Mrozowskiego wo Lwo
wie wyłącznie w aptece Wgo P io t ra  Itfi- 
kolancha. 1034 9 — ' 0

destto rieocenio- 
ny środek pro
sty i tar i, a nie

zawodny prze
ciw najiiporczy- 
WHzym z«!war* 
dzeńioni, żółci, 
zamółrnici żo
łądka , zapale
niu kiH7.eSi. b o 
leściom żo łąd 
ka . w yrzu tom  

uaskorriym, 
gośćcowi ( m c  
inatyzm ow i) 

podagrze ,  bra  
kowi r e g j ła ru o ś e ł  miesięcznej, w7 wfe 

k ry ty c z n eg o  przejścia  pp.. a w  
ogóle p rzec iw  w sz e lk im  słaoościo:u  z 
nieezKtośoi k rw i  i fcepsutycb h u m o ró w  
po ch o d zący m .

Prawdziwe pigułki Cąuvina konsor- 
\vn*:i ivę bez uszkodzenia cza^ bardzo 
długi, wynalazca od niedrwm przygoto
wuje je umyślnie zastosowane do klimatu 
Polski. 1033 9 -2 4

Dostać możns we Lwowie w aptece pp. 
P. Mikolaschn i 7i. R u k cra  pod Srebrnym 
órłom, w Kr*kowie w aptece jk Rcdyka 
w Brodach w aptece p. Fratizosa.

NajnDwsie dzieła perjodyczne.
Ju ż  w y s z e d ł :

May^r’3 Conv. L‘ xicon XIV. 13. 14. z ^z. 4 ‘ c
Hi<omel und Brdo VI.
Uebor Land und Meer }867. 3 . .
Yw II* mc 1867.3..............................
12 u stricte V7#.|t 3 .................. •
Bcrliner Blatter 6. . . . . . . .
Alickl ew icza  pismu zeszyt I .
Bazar nr. 2. (15.3tycz.) kwart?.Im ir.łr

z przes. po -̂. - 
Victoria n n kwartalnie

7. przes. poc. . 
Custozza u, Kóniggratz 11. , . zeszyt 2) „
Banditton im Frack 4.........................  25 „
Frauenwelt  .......................?łr 1 60 „
1089 1— l już z przesyłka p ic ową.

r 40 
, 67 
. 2- > 
„ 34 
, 5:> 
. oo < 70 
2 18 
] 50 
l 90

rraniimuraty przyimnje KSIĘGARNIA 
F. II. RICIITElt w.*) I.wowie.

Kareta ftr-ds ąuaru) wiedeńska 
B randm ayera  . bardzo 
mało jeżdżona i zupeł

ni-' odnowiona na ?pr 
d ż zi ce ;ę umiarkowaną. 10S2 ‘I —3

Jidźsza WAdomość w  A dm in is trac j i  
G azely  N arodow ej.

S ł a b o ś c i  p i e r s i o w e .

SYROP 2 NADFOSFORONU
W A P I V A

PP.G R IM A U L T etC* aptekarz r w PARYŻU

! os ize cnci n.YjZiisiom-tsuych lekarzy 
P oz w ?, 1 ]ą u w Ti t n 0 ręn środ**k specyficzny 
jako nnjs-nit cz*oej«zy Tia suchoty, Gabości 
płuc i naczyń oddechowych. Je.-t to wy
borny środ-k na uporczywy kaszel, grypę, 
ajtrnę i na słibosu naczyń powietrznych 
pbio (bronchitc0* Uspakaja k a s z e l  : pod 
j#-g,) wyły we m potnienie i chorzy
szybko t>owmcn;ą do pożądanego zdrów r. 
Knżdy flakonik opatrzony" jest r odpisem : 
M Grimault ęt Cie *

Dostr.ć moźus : we L w o w i e w  aj=te- 
k.Lch pp. / .  R ukera .  B er l ine ra  i P, Mi- 
ko lascha  : w Krakowie w aptece p, Bru
jo ma Mężyńskiego j w aptece p. Redyka 
(dawniej ś >. VV. Moledzińskicgo) : w Bro
nach w aptece p Franzos: v/ Poznaniu w 
aptece p. Bisnera.1 1040 2—12

DOM KOM] S O W Y 1013 3 -3

Semetkowski C o h ii
zjikupuje wszelkie gatunki zboża i surowych produktów na mocy 
zleoert domów zagranicznych i krajowych, również przyjmuje na 
skład wszelkie produkta w komis do sprzedania i daje nań zali

czki, na który to cci posiada urządzone składy towarowe. 
Oprócz tego załatwia wszelkie interesa za umiarkowana pro

wizję na placu tutejszym, jako to, zakupno i sprzedaż papierów 
rządowych i publicznych i iunych efektów. — Utrzymuje także

Skład narzędzi rolniczych z  fabryki tarnowskiej

F R A N C I S Z K A  E L I A S I E W I C Z A

E O Z A  8 G H A L L E R
M0DNJARKA z WIEDNIA.y

p o l e c a  sv rń j  b o g a t o  z a o p a t r z o n y  s k ł a d

damskich kapelnsiy i stroików
pod ług  n a jn o w szy ch  paryzkich i w ied eń sk ich  fasonów*

1097 1 —9 niemniej ,

najpiękniejszy wybór KWIATÓW
po n a jt a ń n y c h  cenach. 1097 1 - 3
«  mw w  ^ w

Skład v  handln słoćcd- i destctochronów w Hotelu Angielskim.

DZIENNIK POZNAŃSKI COIO
o
tt

prenumerować można we wszystkich c. k. urzędach pocztowych w 
Galicji lub w Ajencji *Czasu“’ T o m a s z a  K o c l ia ń s k ie ię o  we 
Lwowie, pl ic Marjacki pod I. 381 za cenę 5 złr. w. a* kwartalne

! ! !  O B W I E S Z C Z E N I E  ! ! ! 1064 8 -12

• *
, . 4  ,, 50
»» 0 »■ —», 8 ,, ■ f

po 5 złr — o a t . 5 złr. 50 cnt do 6 i tr
.. 7 .. 50 .. 0 ..
•* 8 .. 50 .. o .. — .. .. la ..
*. 15 .. .. to ..

P r a a y i o  o  p o ł o w ę  c e r t y  pod RWtr&nojt za prawdziwość, o i j i t o id  płótna, rzetelni miaro 
sprzedali s ię  rółae fa ta a k f  płócien, dbuitki płócienne ręczniki, bielizna stołowa w S k ł a d z i e  f a -  
b r y c z n y m  p ł ó c i e n ,  S t a d t ,  rV  u  o l \  l a u b e n ,  JNfr. J1 ,  w  W i e d  n  l u .

Tuzin białych ehnatek do nosa po 2 słr.? S złr. 50 cnt do 9 złr. 80 cnt aajlepszs
„ elenkioh rumburgskich „ 3 « 3 ,, 00
t, batystowych ., 4 ,, 4 „ 50
, t dreliszkowyob ,. 0 ,, 7 ,, — ,

Bielizna stołowa dla 0 osób f  płótna
z płótna roboty adamaszkowej
dla 19 o t ó b ...........................................
dla II osóbz adamaszku atłasowego  

Ręczniki płócienne łokieć  po 35 30, 35 do 45 cnt
Sztuka płótna 30 łokci roboy d o m o w e j ..............................................................

30 z przedztr bielonej ............................................
pięć ćwiereł szerokości rumburfskie

.. e b a . . .
50 w lepszym gatunku
50 .. z przędzy r to in e j  Weba

Tuzin serwet d r e l i s z k o w y s h ................................... ........
adamaszkowych : • • • * ' , -  -  . . . .

Koszule płócienne mezkle po l t i r  50 cnt , 2 złr. 30 cnt , 3 złr. 50 cnt 9 złr. 80 c i t
lepsze ............................... 3 • 3 • 50 .. do 4 złr y  oat

Kalesony raęzkio  \  1 ■ 50 1  ̂ 80 . do 2 złr.
Kosznle damskie haftowane . - • • • - 3 50 4 . do 4 złr 50 cni .
Koszule flanelowe męzkie i kalesony, w dobrym gatunku kolorowo po złr 3 3 57, 4 do 4,57

Koszule, któreby s i t  niepodobały b^dą napowYót przyjgte
Zamówienia 1 w najmniejszych partjach uskuteczniają s i t  najrychloj

Ań res : Louis H o d er i fs .  ( ’eiit/'al-Dfj)v7ł in W j? ii. Sfadt. Tuchlaiiben Nr. I I .

po 8 złr. do 0 złr 50 ent.  
.. złr 10. 12 do 14 złr

.. 19 . . 1 5  ..

.. 18 .. «0 ..
.. .. «  *4 .. 98 ..
i i  " ^tylko po złr 4 ,  4 50 do 5 ..6

O b w a r o w a n e  p r z y w i l e j a m i  i u ż y w a n e  n a  d w o r a c h  c e s a r s k i c h ,  k r ó l e w s k i  cli i k s i ą ż ę c y c h  !

Med. Dr. BO RCHARDTA
arom aty czno-lekarsk ie

i f BI' i
[do ujiiekszonia i czerstwego utrzymania płci, środek od wszelkich nieczystości skór 
* " nych, r ó w n i e ż  używany z wielką korzyścią w kąpielach.

I >ii»t 
zapieczętowanego

oryginalnego
p i  kleci ku

42 ct.

ęOCTo?
śWlWsŁz
1

4\
ćŁOEL&i

D r a  H A R T D N 6A
o l e j  e h :  z  k o r y  c ł i l n y ,

^ARTUNC>'

wywaru najlepszej kory ehiny, i olejków woniejących ku zakonserwowaniu i upiększeniu włosów,-^
(Flaszcezka opieczętowana 85 centów.) lĄ

Dra  HARTUNGA
pobudza jaeycli. poij-wnyo.liso ków i ingredjoneji roślinnych nn wznowienio i wżłrtbcnienic porostu wio.,ó .v. ((Jou.i sloik/i Sn c. )

o wyższe artykuły sprzedają po stałych cenach fąbry jzayeli je d /e 1'' na.st * uijicM firm/ :
IK  ̂ Lwowie: n i * Z v ' ; { »  d i n ru ie f  T o m a n k ^ .  J .  K. K D - L i  i W  fow .i  i G e b h  s r d ł ,  s l o . i l f  i c y  S L l I e r ,4

Fryil. Scluf nf, A "Serlneri ditsisłej Lunerł i Piotra .‘i i iko lascha, jako też:
'kY BI ‘ej pj;. J. Berger i L Seńwanzer.z(er. w  B o c h n i  p, Paweł Niedzielski, w eJrod tcb p. l v v a  iCornfeld i Fr. Go- 

. B. Fadenheeht, w  Baczoczu Kodrębski et Kercel, w C z e rn ią  w rach  pp. Ig 
binkel, w  Hroliobyt-zn p* J* Koseuheim, w GorFeu-łi P* W. Kogawski apt 

w Gródku p. Tonutrzewski apt. vr G *ybowie p. A. Mu izczyń.ski, w J »ro 4 iwlu }). Jóizet Rohm apt., W

moliński apt. pod z ło tą  koroną,  w  3$ r z ę ż a n o  eh ji, B. Fa 
S c lm irch  i J .  K ó ż .u isk i ,  w  F i o r t k o w i e  p .  M. F r a n k e ] ,

K 1

V t v d a w c i i :  W i l a l i s  W .  S m o c l io w s k i . Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. Druk Kor eia IMiera.


